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JERZY LESZCŻYŃSl(I, 
znakomity aktor polski, ob­
chodzi 30-lcde swej pracy 

artystycznej. 

IE 
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VON .NADOLNY, 

były przewodn!c.zący dele­
gacji niemieokiel na Kov 

ferencil ,Rozbrojeniowej. 

Sa otaż . szkolny w Małopolsce ·Wschodni i 
Baa"barzyńskie napady na szkoły polskie. - Portrety morderców , 

w salach szkolnych. - „Kto zedrze, kula w łeb ••• " 
~-------------• ... m~-------------

S p r 8 WCY napadu zostali ujęci' 
Lwów, 19 października. 

W ciągu · ostatnich kilku dni policja 
otrzymała meldunki o nowych prowo. 
kacyjnych wystąpieniach członków -
OUN w Małopolsce Wschodniej. 

W Bobiatynie pow. sokalskii:!go nie­
znani sprawcy zdemolowali budynek 
szkolny. Zdarli oni ze ścian portrety 
Marszałka Piłsudskiego i Prezydenta 
RzpliteJ a na ich miejsce przybili por­
trety sprawców napadu w Gródku Ja­
giellońskim, a więc Biłasa, Danyłyszy. 
na, Staryka i Berezińskiego. 

Przy portretach tych napisali on_i: 
„Sława herojom" oraz „Chto ruszyt, 
tomu kula w łob". 

W wyniku energicznego dochodze­
nia policja zdołała ująć sprawców tego 
czynu. Okazali się nimi Iwan Demczuk, 
Stefan Trochimczuk i Włodzimierz 

Olecka. 
Zanotowańo również szereg podob­

nych aktów sabotażu szkolnego w po­
wiecie drohobyckim, a więc w gminach 

Dołhe i w Kołpcu. Na podstawie odcis­
ków palców zdołano aresztować spraw 
ców sabotażu, którymi okazali się Mi­
kołaj Kobylnyk i Dmytro Ajdukiewicz. 
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Rozłam wśród socialistów lrancuskich· 
Renaudel „czeka, aż ·go wyrzucą za drzwi" •.. -

Walka neosocjalistów z grupą Bluma 
Paryż, 19 października· by zdrajcami sprawy. W razie z2ody 'mnie wykluczą, 2dyż pra~nę, byście PO· 

Wczoraj popoludniu odbyło się ze· na artykuł projektu rządowego, mówią- : s~n~li sfę aż do zbrOd!". wz~lędem ~o­
branie grupy parlamentarnej partii so- cy o kontroli fabrykacji broni, ueoso- : C)3lizmu, którą J><?Pełmete, wYrzucaJąc 
cjalistycznej, które~o przebi~ był nie- cialiści dowiedliby, iż są w porozumie- I mnie ~a drzwi, mme, .który nie mam .s?­
zwykle burzliwy. Już na onei;?;dajszem niu z fabrykantami broni. b!e me do ~ za~z~cema.. Pra~ne: .~ysc1e 

:lll!l!illllllllllllllllllllllllHIHl\\l\l\ \\l\\\ilH\\\\l\IH\\l\l\l\\\1\\l\hll\.ll11 · zebraniu .. Bataille Sociasolistes" Paul I Według informacji prasy, na posie- l się wypow,edz1eb w tei sprawie · . 
Paure w niezwykle ll:Wałtowny sposób · dzeniu wczorajszem Renaudel miał oś- . Gdy .dep1:1towany Lebas pozwolił so-MetalOWCY przystąp~li atakowal neosocjalistów doma2afac się wiadczvć. co następuje: b1e na, Jakąs u':"a.~ę. po~ :adrese~ !<e-

• usunięcia ich z partii· Faure miał się Od wczorajsz.ego wieczoru uważam, naudel.a nepsocJahsc1 m1eh m~ „os~1ad-dz_iś dO pracy wyrazić, że ci socjaliści, którzy 21oso- I że r<>zła,m Jest faktem dokonanym. Zo- czY_ć. Jak p1s~e „Echo de Pans .. iz nie 
Lód • 19 'd · 'ka wall1by za projektem rządowym, 'by\J· staję Jeditak oiiejałnie do momentu, aż mOze on zabierać 2łosu, 2~Yz został 

z, paz z1erm · udekorowany pOdczas womy przez 

od ~~fy~d~yiu 0W1~s:~t~;~ ~~~~~~~~~ ' Pran"i~ n in u0 an' st111ow'1 fabryk broni PciD~~~:;~a~y Vinc~nt Au~!01 pr~y-przystąpih . do P.racy: . U 5 U I li łJ W znał, iż 1stotme w to me partJ! popelmo-
"\V czora1 .w ~nspektorac1e pracy _na- "ff'n"'oseń qjfurna został odrzuc11:nv no pewne nieostrożności. Wyjaśnienie stąp1l? podp1sam,e umowy z~1oroweJ w . , . . • . . to jed"nak zostało uznane za niewystar-

lódzk1m . przemy~le metal?rg1cznym, ~a I Pa~yz,, 19 pazdz1er:11k~-1 stwo w~hodiZll. ?'a cLrogę osz.c~,ędnosc1._ . czające przez deputowanych od tamu 
podstawie któreJ odlewmkom podwyz- P.odczas wczora1sze1 deba-ty w kom:- Po·mtmo tei1 argumentac11, kom.11S1a Renaudel'a którzv zaczęli rzucać obel-
szono nieznacznie place. sfi fmansowef iizby deputowanych, nad ! większością 4-ch głosów p11zyjęła po-

2
1 i oskarż~nia p0d adresem Bluma i je-

• Umowa zbiorowa warsztatowców i wnioskiem Bluma dotyczącym monopolu'. prawkę s·ocjaliistyczną. Wówczas zażą- 20 zwolenn"lków .Wykrzyczał zwra-
formiarzy nie obowiązuje. f8:brykacji ~roni, premjer. J?al~d~er . ~ał głooo miin. Lamorep.x i oświadczył. caiac się d-0- Blum.;, ·deputowa~y neo­

2111 
ukazał sic Mr. 2f 

fyqodnika 

zawiera całość sensacyjnej 
powieści p. t. 

• a nadto nowel ę , dział humoru itd. 
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oswiadczył, ze na wykuptente tstn1e1ą~ I ze poprawka Bluma nt.weczy cały pro- socjalista Lafave _ nie uczęszczamy 
cych fabryk, trzeba byłoby około dwuch 

1

. jckt naprawy finans<>wej w dziedzinie do 'salonów ksieżnv Bibesco i nie jada-
miljardów franków. oszczędności, wymaga bowiem wyłoże~ my ~niadań z łarĆl.ieu". 

Pon~d«? ~k?liczn<>ftci zewnętrzn.~ nie ~ia 2 miyardów franków na wykttp!enie 
1 

• w końcu deputowani nettsor fali-
uspra'Y1edhw1a1ą zamiany fa~rykaCJ1. p~y 1 1n~t~lacyJ prywatnych. fabryk br~nt. - styczni opuściU zebranie. Odbęda oni 

1 watneJ. na. pal!-stwową. Upanst~ow1en.1-e J M11mst~ zażąda·ł drt;giego czytama po- dziś odrębne posiedzenie, w czasie któ­
pe:vn·et) dJz,N~dizmy pJizemyi~łu, .me mo~e pira~k1. Bl~a: w ktorem u;pa.dła ana 16 , rego mają zadecydować, czy mogC] po-
byc dokonane w momenic1e, kLedy pan· I gło1siam1 ipinz.ecnw 12. zostać w dalszym ciąg'U w grupie. 

·HITLER NIE CHCE WOJNY z POLS Ą, 
ale nie rezygnuje z.u. „korytarza" pomorskiego. -,Zbroimy .sie dla celów wewnetrznych' 

Londyn, 19 października. 'klaruje się w nim, jako wielki prz~ja. 
„Daily Mail" zamieszcza dziś 06- ciel Anglji, co jest dziwnem po fego so­

szerną rozmowę swego specjalnego ko· botniej mowie, w której nie znalazł spe­
respondenta z kanclerzem Hitlerem. 1 cfalnie życzliwych słów pod adresem 

. Wywiad ten, bardw obszerny, do- i' Anglji. 
tyczy całego szeregu spraw. Hitler de· Hitler oświadcza, że t. zw. military. 

Uroczystość polska w Lipsku 

zacja Niemiec nie ma zupełnie celów 
wojennych, lecz Jedynie cele wycho­
wawcze wewnątrz kraju, zwłaszcza 
walkę z komunizmem. 

Kiaindeir.z z,~rizecz.a również wi1ado· 
mości o tern, jakoby rząd niem ie ,::ki już 
obecnie przeprOwad.zał zbrojenia i doko 
nywał zakupów broni i amunicji, 

Najciekawszą częścią wywiadu jest 
bezwzględnie oświadczenie kanclerza, 
dotyczące stosunku do Polski. 

Na Zilljpytami~e o pc>lski korytarz, Hit­
Lipsk, 19 paźdiziern~kia. rez01Lttcji Y'I $J>riaiwiie zamriieiriOOl!lego mie- ler oświadczył co następuje: „Nikt nor-

Druia 18 b. m., jaiko w ,120 mcznicę siioen~a .naizwy ·u:Liicy i m01S1tu im. kis. Józe- • malny, nie będzie uważał korytarza za 
:zigonu kis. Józeła Poo~a:tows.kiiego, oałe fa Poriiiatowski-ego. · I jedną . z wielkich zdobyczy konferencji 
wychod~two polskiie w Sa'~sonijii, zloży~o 1 Rei7!oLucja diaJj•e ~ ~aidide~,. że ·! •pok~owej. Tego .~zaju urządzenie mo 
tlf\a.dycYiJny hoM bohateriowi z nad E1ste znrun,e z iposz.att110wan.~a parmiąitiek . h11Sto· 1 gło Jedynie przyn1esć w skutku, wytwo. 
ry. - Na,d wiieozoreim Pofonja lipska z ryazmyich m. ~. u~lęcLnii sł.us.mą i rzenie ~iego stosunku p<>międz,, 
~01I1iSulem R. P. i ~!oo.kami k~~aifsu z ~rtiu wiicłizeruiia et~~. ludi~J?ej, UJz.a- Ni~cami .a Polską ale nawet ~raktat. p~ 

pod pornniftiern fls~ :Józ~fo !10.niofoDJsftief!o 

m c-01rp.Ore, zeib11ała s11ę p.r.zed pomn:JJkiem saidn111001ą prośbę Polon.11 hipsk1e1. ko1owy da1e nam prawo żądania rewizji. 
ks. Józefa, gdzie w funi.eniiu licznych ro. Obiie nai?.:wy :istnieją p-nzesiłio 100 Lat Nikt w Niemczech nie myśli 

0 
tem 

warzys·tw, złoż,ono mn·ós<two Wliieńców ~ i są ściśle .ziwlą.ziane z parnięrtiną bitwą I aby wystąpić do wojny z Pol. ską w spr~ 
kwŁatów, ze wsitęgami o bairwach naro~ pod Lipslki;em, kitórieij rnczn.itcę Niiemcy wie korytarza, ale wszyscy mamy na­
dowych. na swój SIPO.Sób w tym cLn.1ru uroczysitym i dzieję, że Óba narody mogą się po~ozu 

~rzeimówi.eniie o.~oH~~nościow~ wy·. o~ch.o·dtzą . ~<;>'dl~re.ślić .:n.ale~y: ~e w ' Cf/Ja· mieć i padjąć spokojną dyskusję. 
gło•sQ,ł koinS1Ul Brzezms:kt. Be.z.posredniio sI·e ce·remon11 skla,daima w1encow, ipabt'O- PrzyszloŚć pokaże, czy nie i<>st moż. 

I, P.oitem, w sali D0tmu ~Oil~·eg?, odJbyffia Io;wa.f. ~5ohny posbel'lun.e:k it>>OilJVc.ji .!D1i·e· tiwe, aby . Ni~'!1CY .i Polska zr.;'~'łv ta-
s1ę 'YJl'Oczysta akademia, zakonczon.a wy m, eckiieo. kie rozwiązanie teJ sprawy I" '·:·c· bv ło-
sł,ainiiean do ra:dy miiejski1eij m'.Jaisita Llipska 1 by do przyjęcia dla cbu str'on · 
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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona~ 
... '!11 ............. ~ ..................... lliiii ... „-.i~--
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e ... . Złamany na duchu i ciel 
Od tej chwili pojednania - tak na- skromną pensje Erwinowi trudno było wien czas zajmował się sprzedazą ro- zdemobilizowanych oficerów. co znają 

~lej. i. ni~oc~ekiwan~j - zdawało się\ utrzymać sie samemu. W dodatku Rita dzinnej musztludy. Podróiował po kra- się na wszystkiem potrochu, a na ni· 
ze JUZ me me stame na drodze do pisała listy wręcz alarmujące. Kocha ju, starając się dotrzeć do tych okrę- czem dokładnie - było vardzo wielu ...;... 
szczęścia Erwina, jego żony i ich dziec- teściową, wie że ma w niej przyjaciela, gów. w których stara marka Oon~onów tedy Erwin niczego, coby mu gwara.n­
ka· Małżonkowie odnajdywali w sobie ale mimo to w domu teściów, gdy niema nie była jeszcze znana. Podróże okaza- towalo chleb dla rodziny, znaleźć nie 
nowe, nieprzebrane skarby uczucia i Erwina. czuje się bardzo obco. Niech ty się mało intratne: sarna musztarda mógł i nie znalazł. 

· tkliwości. Rita zmieniła się i stała się Erwin przyjedzie jak najprędzej, niech nie wytrzymuje kosztów podróży. Er- W międzyczasie w Rici.e poczynały 
znów kochającą l żdolna do bez2ranlcz· porzuci tę marną pracę i pocznie roz- win starał · się o inne artykuły· Był na znów odzywać sie nerwy. Cierpiała 
nych poświęceń t 0 na l matką. Mały glądać się 'la czemś bardziej odpowie- najlepszej drodze. by zostać a2entem- niewymownie nad tern. że Erwin nie 
Erwinek był teraz ich jedyną troską i <l11iem tutaj - na miejscu we Lwowie. pOdróżufącym. Ale rychło okazało się, ma pracy, że jest chory t że iest wiecz· 
pociechą: nie wychodzili Prawie wca- Pewnie nle leczy się jak należy na tej ie choroba nie pozwalała mu na tego nie struty. A pozatem dawał im sie we 
le wieczorami, nie rozstawall slę z so· głuchej 1>rowincli w Wołyńskiem· Ona rodtaju pracę„. Musiał jej wreszcie za- znaki, brak pieniędzy na najniezbęd­
bą ani na chwile. Gdy Erwin wracał - Rtia - będzie 20 doglądać, otoczy niechać. Zresztą nie było czego żało- nieisze, najkonieczniejsze wydatki. Rt­
z s1użby, odbywali najwyżej długie 10 opieką a sama znaidzie u jeJzo boku wać: Erwin, chłodny w obejściu i zaw- ta lękała się. by nie doszło znów do 
spacery PO tak mu dobrze znanych uli- ciepło, za którem tak bardzo teraz sze trochę sztywny, poważny i nieu- tych samych scen jak 'kiedyś„· Erwin 
cach pięknego Lwowa poto. by jak naj- tęskni· miejący uśmiechać się na zawołanie - c·zuł, ie znów stoją nad brzegiem prze-
prędzej wracać do domu ..- do dziecka. Erwin dał się namówić.·. nie miał wielkich danych. by stać się paści„. Pani Gor2onowa Jak mo1da 

dzielnym wojażerem„ przychodziła im z pomocą. Ale ta p0. 

Clażka choroba w "'Bl"B D "hl Db Któż nie. domyśla się_ jaką_ drog,ę J?I"Ze moc była tylko półśrodkiem·„ 
A 

'łiJ W U U !il I był Erwm w poszuk1wanm zaJęcia?„ I wówczas Erwin, zdesperowany t 
le ich szczęście trwało krótko. Er- We Lwoie Erwin POdiął wałke 0 Nie zaniedbał niczego: zabiesrał na doprowadzony do ostateczności. waiyl 

win i Rita przebaczyli sobie wszystko chleb i o spokój Rity z nową wiarą wf wszystkie strony. Ale ie miał słabe się ponownie na czyn niezwykty.„ 
nawz::tjem· Nie przebaczył im jednak d · 1 I d k' h k (Dols!t ... ,;i.,.ń jutro) 
ich ciężkich chwil los· I los uderzył w P_o_w_o _ _:~~~_! zwvcięstwo_· _P_r_z.ez --~--k:~a if_ik_ac_je_„_ż_e_u __ z_i _ta __ 1c _..::.ia_..__o_n ________________ ~=---"!tl'==::::-=•====== 
nic.h nagle ciosem najstraszniejszym: 
zesłał na Erwina cleżką chorobę· 

Erwin nie m6gl ukrywać przed to­
ną, choćby z uwagi na jej zdrowie, że 
jest ciężko chory. Ta choroba, obok 
wyjazdu Rity do Lwowa. była dru1dm 
w1elldm etapem tra2edJ1, której epilog 
roze2rał się owej zimowej nocy przed 
Nowym Roktem, w kilkanaście lat póź­
niej, w Brzuchowlcach. 

Przytłoczeni ogromem tego nowego 
ciosu - z konieczności oddzieleni od 
siebie małżonkowie, w ciszy i skryto­
ści przed wszystkimi przeżywali swój 
cięki dramat. 

W tym nastroju zastał ich koniec 
wojny. 

W wolnej, ·zjednoczonej Polsce, Er· 
win czuł się w pierwszej chwili podob­
nie ja'k ów legjon wytrąconych przez 
wojnę ludzi, którzy z chwilą, gdy zrzu-

„ci\i . mundur - n1e wJedzłelł za co się 
chwycić i 2dzie szukać eRZystencJi. 

:, „.· ~ • ' l ' I • ' : " ',I' "„ „ : 1' "' !' " :··:~· ' „ > ' I • : ł " < ," :· 

Mandżurska Joanna d'Arc 
przyczyniła . się do zwycięstwa wojsk japońskich 

życie. Na loiu śmierci kazał on swej 
córce poświęcić się za ojczyzną. 

(sb) Po truch latach wysiłków, pularnie Joanną d'Arc Wschodu. Oczy­
'bdołali wreszcie japończycy opanować wiście, w czasie działań wojennych 
Mandżurie. Dopiero teraz wyszło na zarówno nazwisko iei. jak i rola którą 
jaw, że wszelkie zbrojne wysiłki oka- spełniała, były trzymane w ścisłej ta­
załvbv się nadaremne. gdyby nie pomoc jemnicy, 
jedne~o tvlko człowieka· Kawashima została obecnie udeko-

Ponieważ umierający książę nie 
miał syna a tylko jedyną córikę - we­
dług zwyczajów janońskich - obowiąz 
kiem jej bylo zastąpienie ojcu syna. 
Dziewczyna ścieła swe dlusde włosy, 
przebrała się w męski stról t wstąpiła 
w szere2i tainei służby Japońskleł· 

Co najciekawsze zaś - człowiekiem rowana odzuaczona za swe ·.iastugl· 
tym Jest kobieta - Yoshik-0 Kawashi- Dzieje japo11skiego kobiety - szpiega 
ma. Kawashima pracowała w generał- są dość niezwykłe. Pochodzi ona ze 
nym sztabie japońskim jako szpieg I starej rodziny mandżurskiej. Ojciec jej 
oddała tak nieocenione usługi. że bez 'I był księciem. ootomkiem starożytnego Szefem wvwiad'll jarpońskiego był 
jej pomocy japończycy nie osiągnęliby 

1 
rodu. a matka jaoonka. Pn rewolucji w wówczas generał Itagaki. który wysłał 

~\VVtięstWa• 'l • I Chinach ołeiec Je.i • zbiegł do J~rpOtljf Kawa~ima: do Mand..ż\ir1i· Pierwszym 
Obecnie Kawashima iwana Jest po- ' wraz z żoną i tam wkrótce 'lakończyt bohaterskim czynem Kawaihłma było 

uratowanie rodziny Pu· Yt, poż11teis.ze· - „ fabryka ojca była mimo w~zystkq 
zb~1t matem przedsiebiorstwem, by l:r-
win mógł liczyć. że z pracy w niej znaj- Wolna trybuna 

20 prezydenta. Pu-Yi c.udem uszedł z 
życiem w czas~ walk na ulicach Tlen· 
tsinu. jedrnaik rodzina jego ·.iostała w 

~alfla, fltóra s n«;d•IJ · 
t::hce Si4e rozS>ioć: z dzlec;kiem 

dzie utrzymanie dla siebie i dla rodztM 
ny. Zresztą ojciec miał mu ciąitle za ·złe 
jego małżeństwo i napewnoby się na 
jego pracę w przedsiębiorstwie nie ' 
zgodził. . Paul lielena K. w Lodzi. Wierzę nych towarzystw dobroczynnych z 

Pani, że nędza Jej musi być straszna, prośbą o umieszczenie dziecka w żłob­
skoro Pani matka chce się rozstać z ku. Nie będzie mu tam może zbyt do­
jednym ze swych dzieci, nie mogąc ich 1 brze. ale zawsze lepiej niż w domu. Ze 
wyżywić· Zgadlam się z Panią, ie I żłobka będzie Pani mogła zawsze dzle­
z dziesiec41 złOtych tn:odniowo, które cko odebrać, gdy tylko poprawią się 
Pani zarabia, trudno wyżyć .i. że dzieci I czasy i Pani zacznie lepiej zarabiać. 
w tych warunkach wychowane nie mo- Odezwie się wówczas w Pani matka l 
gą stać się silnymi i zdrowymi człon- zechce Pa'l1i mieć przy sobie swe dzie­
kami społecze1istwa. Życie musi Pani ciątka. Jeżeli wezmą .ie obcy ludzie, to 
mieć też niewesołe, będąc sarna z przywia.ią się doń i zechcą ie sobie za­
dwojgiem dzieci, z których jedno liczy trzymać na zawsze. 

Trawiony chorobą, niepewien jutra, 
Erwin znalazł się po opuszczeniu woj­
ska w sytuacji · niezwykle ciężkiej. 
Przynajmniej w pierwszej chwili mu­
siał się ·zwrócić do ojca o pomoc· Cier­
piała nad tern boleśnie je~o ambicja. Li­
czył. że prędzej czy później uda mu się· 
znalrźć choćbv skromną posadę biuro­
wą i że zdoła się uniezaleź11ić od do­
mu rodzicielskie~o„. 

Posada w Krzemłe~cu · 
Długo tr.wało, nim Erwin znalazł ja­

kiekolwiek zajęcie. Oboje z Ritą nie 
mieli prawie wcale wtasnvch środków: 
dostawali jeść i Pić w domu i na tem 
koniec. Nie stać ich było nieraz nawet 
na najdrobniejszy wydatek. nie mo1li 
sobie prawie nic sprawić.·· 

W reszcie ktoś Erwinowi zapropano­
wal posadę w Krzemieńcu· Pensja nie­
wysoka, praca niepewna. Erwin byt 
rad. ze zacznie zarabiać, ale martwił 
się, że nie będzie mógł zabrać do Krze­
mieńca Rity i małego Erwluka. t,Jra­
dziJi, ie Rita zostanie ·z dzieckiem we 
Lwowie· Erwin będzie żył bardzo 
skromnie i bedzie im przysłał niewiel­
kie sumy na ubranie i na naJba1rdzlej 
palące zakupy. 

Erwin wyjeżdżał do Krzemłet\ca z 
ciężklem sercem.. Wiedział, ~e ~ycie Rl· 
tv w domu ojca nie utoty stę ta'k Jakby 
tego pragnat Wledtiał, te inie zdoła 
odłot,yć z tego, oo będzie w Krzemień­
cu zarabiał· Był chory ponadto - !;a· 
mo leczenie było dość kosztowne .. · 

Powrót do Lwowa 
Po 'kilku miesiącach pracy w Krze-

1nteńcu Erwin wrócił do Lwowa Jesz­
cze bardziej złamany na duchu i ciele, 
niż wtedy, gdy wYietdżał. Ceny w 
owym c·.iasie . były tak :wysokie, że za 

14 miesięcy, a drugie, dziewcz}"I11ka, za- Czy nie żal Pani będzie wYrzec się 
ledwie dwa miesiące. dziecka? Wtem, że czasem niema wy-

Pisze mi Pani jednak, że mąi JeJ boru, i, że jeżeli chce slę Pani rozstać 
,,odszedł od niej". Nie wiem jak mam z dzieckiem. to mając w pierwszym 
to zrozumieć· Porzucił Panią. czy rzędzie na WZR"ledzie dobro maleństwa. 
umarł?· W tym Pierwszym bowiem którego Pani nie mote wyżywić. Może 
wypadku, mO·głaby Pani za pośrednie- któryś z Czytelników zsdosi sie na apel 
twem opieki spolecznei napisać skargę Pant l zchce wychować Pani małą, dwu 
do sadu o przyznanie dzieciom allmen· mresieczną, ładna. niechrzczoną dzie­
tÓW· Niech Pani spróbule 'lwrócić się ·wuszkę. Adres Pani. zachowałam do 
Jeszcze do opieki społeczne! lub prywat· wiadomości zgłaszających się, 

ftiezwykla walka o złoto w Londynie 
Dedektyw•amator ujął groźnych bandytów 

(z) Bandyci angielscy coraz częściej czyli do swego samochodu I rzucili się 
przejmuje, metody swych kolegów ame do ucieczki. Słysząc krzyki ograbio­
rykanskich. W tych dniach w Landy- nych, jakiś prywatny automobilista pa­
nie rozegrała się scena, Jakby. żywcem dążył wślad za uciekającymi. 
wycięta z filmu ameryka.ńsklego, z ban- Widząc, że za chwile ścigający Ich 
dytami, sztabami złota, strzałami i po- dogoni, bandyci wyskoczyli z auta I za­
śclgiem automobilowym. mier.zal! ratować się przez dom, wycho 

Dwaj bandyci na jednej z gtównych dze,cy na sąsiednią ulicę. Odwatnv męż 
ulic Londynu wyskoczyli nagle z auta czyzna, którym był niejaki Ronald John 
i napadli na idących spokojnie ulicą 2 son, również zatrzymał swa. maszynę 
urzędników banku, którzy mieli dostar- i w ostatniej chwili zdotat wytrącić z 
czyć jubilerowi dwie duże sztaby ztota. rąk jednego z bandytów złoto i powa-

Nie chcąc zwrócić uwagi publiczno- lić go na ziemię aż do przybycia poli­
ści na cenny ładunek, urzędnicy ban- cji. 
kowi nieśli złoto, opakowane w zwy-., Sztabki złota, które podczas walki 
kły papier. Bandyci dowiedzieli sie naj- wpadły do kanału, udało się wytowić 
widoczniej o tern i dokonali napadu - p zwrócić Prawemu właścicielowi 
Schwycili btyskawicznie złoto. wslrn-

zamku. ' · 
Gdyby wpadli oni w rece srenerała 

woJsk chłńskJcb Chan·Sue-Llan2a -
tos walk mósd być przesądzony. W ów­
c1.as Kawashima. przebrana za szofera 
taksówki. nie zwa.żaiac na strzelanlne 
uliczną dotarła autem do pałacu Pu-Yi l 
uratowała jego krewnych, między irtny„ 
mi księżnę. 

O innv·.:h bohaterskich c.iynach Ka.· 
wa'Shimy narazie nie pisze 'Się wiele, 
fa.kitem jednak jest, że srdziekolwiek 
wojska japońskie znajdowałv sie w tru­
dnej sytuacji - wysyłano tam Kawas­
himę. We wszyst1l.dch okoliczno~ciach 
przychodziła ona ze skutecz.ną pomaca· 

Czy wiecie, że ... 
Pierwszy list gończy ukazał się 9 sierpnia 

146 r. przed N, Chr. w AleksandrJI. Poszukiwa­
no za pomocą te10 Ustu zbiegłego nlewoldlka 
przyczem znaJdował się tam dokładny rysopis 
zbiegłego wra:t ze „znakami szczególneml", 

** * 
Pierwszym wozem, który poruszał się b~ 

koni, a więc był poprzednikiem samochodów, 
był wóz, należący do cesarza Commodusa „ 
2-lm wieku po N. Chr. 

Wóz posuwał sle 1a11owocą skomplikowane­
go systemu zazębiania sie kół bez pomocy la· 
klchkolwlek zwierząt pociągowych. 

** * 
W Londynie w roku 166!1 otwarto plerwsaa 

na CwlecJt kawiarnie. W dwa lata pótnltl Pal• 
cal otworzył w Parytu drugą kawiarni,. W 
Wiedniu zaś, owem klasycznem dla kawlar11I 
mieście, dopiero po odsieczy wiede1hkh•l "' ro­
ku 1683 polak Kulczycki otworzył plorn•siy te· 
go rodzaju loknl, · 

** '" 
Pierwszy bal publiczny na całym świecie olf• 

hyl się dnia 2 st~• cznia 1i16 roku w Parytu w 
Wielkiej Operze. Po raz to pierwszy płacono 
wówczas za wstęp do sali. 
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Trup przemytnika \V krzakach "i~;~~;~z~~!:' ar~~~;B 
Podczas jazdy na gapę pr%emytnik łódzki znalazł powiedziane w złą 

śmierć pod kołami pociągu towarowego godzinę 
Włdclcel zlWleiło zakładu alastronontlozne• 

Łódź, 19 października czyi ze znajdującego się w pełnym błe-1mycaniu towaru i ukrycie przemytu - go, słynęcego z bigosu hultajskiego oraiz ,.zim· 
W lutym ubiegłego roku wywiadow- gu wagonu, którego koła zmasakrowa- oś~iadczyl, że ni7 wi.edzial, co się zn~j- nych nóił po poznańsku", pan Bertold Dymel, 

·cy komisarja tu straży granicznej w Ło- ły go. I( a dłub l(owalskiego spadł z na- 1 duJe w pozostaw10neJ przez Kowalskie- pałrz•c z za bufetu na pustą salę l'e$łauracyjną, 
dzi ustalili, że znany przemytnik Antoni sypu w przydrożne krzaki i dopiero po• go paczce. prowai!ził aktualną rozmowę kryzysową ze star· 

. Kowalski (Poznańska 39) sprowadził do kilku dniach wieśniacy ta.mtejsi złożyli l S.ąd jedna~ nie dat wiarr jego tłuma- uym . i Jedynym równocześnie kelnerem, panem 
naszego miasta znaczną ilość tytoniu zameldowanie o znalezienm trupa. czemu ,natomiast uwzględnił szereg mo- Janem Wieczorkiem. 
niemieckiego. W toku wszczętych dochodzeń wla- mentów łagodzących i wyniósł wyrok, _ Jakby cholera wymłotła go§Cfi - m6wił 

Kowalski, którego doskonale znały dze ustaliły, że byt to trup Kowalskie- skazujący Janlkows_kie~o, n.a zapłac~nie pan Bertold_ nawet żaden na kcedyt nie przyj. 
nasze władze nie ukrył przemytu w go. grzywny lub w razie mesc1ągalnośc1 na dzłe wychlać kietlszek sznapsa. 

swem mieszkaniu, lecz schował tytoń Na wczorajszej rozprawie Janikow- 40-dniowy areszt. - Wiadomo, m«lus jest na świecie. Taklm 
w rozmaitych melinach. Część tytoniu ski, oskarżony o współudział w prze- - Ner - prawem i śmirusy siedzą dom.a. Czort wie, złote 
ukrył w mieszkaniu swego sąsiada Bro ••••••••••••••••••••••••••••••Ili zegarki daflłC im na zagrychę żeby t.raktjernie od· 
nislawa Janikowskiego, zamieszkałego ._ wieduli _ odpowiedział starszy kelna- Wie· 

również przy ulicy Poznańskiej 39. • czorek. 
Wywiadowcy trzymali rękę na '1Ul- · \ I W tel chwili brzęknęł dzwonek nad drzwła· 

sie; ledwo Kowalski zdążył ukryć prze-
1 

> mi wchodowemi ł do sali wszedł ~. .Kelner 

myt -"-- już przyszli urzędnicy i nakryli -- ' S brudnę sawetką trzepnęł po stole a gospodarz 
cały ładunek. Trochę towaru znaleziono o tlllJI , . e· K.o\e~turie ujął szyfkę Czystej Wyborowej. Gość zagadnęli 
w mieszkaniu samego Kowalskiego, „ W si<W·l'<s\rW 1 ,_ - Czy z szanownym gospodarzem mam oko· 

część u Janikowskiego, w szafie kuchen l-e\ 1(\ss~ I dl liczność? Ańyzda Jezde.m, dyplomowany na 
nej, a resztę w rozmaitych melinach, I ·na \os ŁO • wsiech instrumentech • Czy szanowny gospodan 
rozsianych po całem mieście. ria.'b~Ć rooi \.. f4 nie miałby życzenia uprzyjemniać gościom wsu· 

Gdy wywiadowcy dokonywali rewi-I \es7,c
7
,e f 1 '4 ' wę? Gram nie wynłmaja, przerz prza:-wy, ile sza. 

zji w mieszkaniu Jani};owskiego - Ko- \{ f4 ł~ O !i4 . nowne goście sobie życzę. Repertuar m kaidę 
walski, korzys. tając z chwilowej nieu-1

1 

-8 • ·I pojedyńczę okoliczność. Operę skioń.czyłem za 
wagi swych strażników rzucił się do - j„160 · ·ui O.iis\a.1 · głównego muzykanta. 

ucieczki. Schwytano go jednak po kil-,, „ •• , ·~~e roipoC'L~na. S\~ p) adl u - Na . łorłepianie artysta gra? - zapytał 
kuminutowej pogoni. _.. . n\en1 ..,, restaurator. 

Przeciw Janikowskiemu i Kowalskie g<l~i Cll\g lllilll\fłot\ ,_ • Gość obefrz.ał się podej.rzlłiwle po saM. 
mu wytcczono sprawę, która odbyta się zY 1•• - Fortepian rzecz piawsza. Paderewski 

wczoraj przed sądem okręgowym w l' p\er'1.JS t' mnie szewiec. 
Łodzi. I I -Będziesz artysta grał na fortepianie. Mam 

Janikowskł stawił się, natomiast na g6ne u żony. Jak przyjdzie z miasta forte· 

dru~ oskarżon~ Kow~shl ine przybył~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~ ~anw~~dęnas~• 
do sądu. Okazało się, że przemytnik ten - Czy aby zagraniczny? Na kratowym nie 

zginął jeszcze przed kilku tygodniami. Konces1· a na sprzad~z· PilPI. aroso' 111 jestem zwyczajny grać! 
Po opuszczeniu aresztu, w którym I! li U IO W Następiło om6wienłe wa.runków. Artysta, pan 

Kowalski przebywał aż do . zakończenia Józef Moroz, zobowiązał się grać od 6·el wieczór 
dochodzeń - przemytnik wszedł w. b~dq nodul uirzgmone do zamknięcia lokalu wzanilim za co m&ał otrzy. 

kontakt z nową szajką przemytnic~ą w I Łódź, 18 października. (dział wzięlo kilku ministrów postano- mać cztery złote gotówk,, kolacfę i Jedne śred-
Niemczech. Celem. zaopatrze~la się "!' (a·k) W związku ze zniesieniem sy- wiono, że system koncesyjny utrzyma- nie piwo. Tymczasem poprosU 

0 
honora.rjum za 

nowy lad.unek tyt.omu Kowalski udał się stemu koncesy1"necro sprzedaży papiero-1 ny zestal&-, nadal w zakresie sprzedaży pierwszy wieczór, kt
6

re miał przesłać ż.otlśe, 
d Ó " oczekującej artystę w domu bez środków na 

w P~ r z za_gramcę. . • sów, poszczególne związki inwalidów wyrobów tytoniowych na ulicach, pla-
B1letu . me W:Ykupił, ch~c~y z tego wojennych wszczęty energiczną akcję, cach. stadjonach, dworcach itp. wieczenę. Napomknął przytem, że sam już 

powodu, ~e wywiadowcy m1ehby go na by odzyskać stracone prawa- Koncesje na tę sprzedaż wydawane chętoieby skonsumował swoją porcję. 
oku od pierwszego etapu podróży. Dla- W rezultacie szere.rru zebrań i kon- będą wyłącznie łnwalidOm. Gospodarz wydał dyspozycję i starszy kel· 
t t ż I( I ki k dł i d i to. ner zakrzątnął się koło stołu. 
ego e owa s za ra s ę o poc ą„ ferencyj one~daj do min. skarbu zwró- Ponadto zachowane ma by~ dla in· · ArtyŚta delikatne przymówił slę 0 „trochę 

gu towarowego, który jechal nową linją cila się delegacja zwiazku inwalidów walidów pierwszeństwo przy ' zawiera-
':ko}ejową Zduńska Wola - Herby. t'.Wfliennych,-któr<> - nrzeds.mvila swe po- . . UlllÓ.lV ;;;D.ac.Sorz.edaż..,lUHtB~ w•rro~ gazu", &o „wódeczność dodaje artyzdzie ducha„. 

p d D . ł ""-'*" n.... ~ Gospodarz i tego nie odmówił. Na konto jU-
. rze zia oszycami, gdy pociąg stulaty. · bów tytoniowych. tnejsruj czterozłotówld kelner przyniMł m1l 

zbllżat sic do stacji, Kowalski wysko- Na specjalnej naradzie, w której u- paczkę ,,Erg<>". Artysta podane jedzenie zmióU 

UDUSIŁA WŁASNE DZ I E c K o 1 ;;ęc::i•:;;; k:~0oz:wi~zął spacerować Po sali, 

I Kelner, człowiek ,,niiedizisiejszy" jakoś to spo-
strzegł. Nachylił się więc do gospodarza z.a la­
dą i szepnął: Ponura tragedia dziewczyny, która miała troie nieślubnych dzieci. -

nowakówna skazana na karę w:ęzienia 
- Miarkuję, że J!ość trajlował. Forse U.arcie 

chce nawalić. Cięgiem na drzwi zezuje. 
- N!ech Wieczorek stanie przy drzwiach 

i pilnuje. JakhJ' chciał wfać, to brać za mordę 
i do komisatjatu - tym samym szeptem odpo· 
wiedział gospodarz. 

Katowice, 19 ooździernilka. I budziła się, z przerażeniem stwierdzi-, Sąd dal wiarę lekarzowi. jednak 
Przed sądem okręgowym w Król. la, że dziecko nie ży)e. biorąc pod uwagę położenie Nowakó-

Iiucie rozpatrywano dziś sprawę prze- Na podstawie ·orzeczenia lekarza I wny, zastosował okoliczności łagodzą­
ciwko niezamężnej Franciszce Nowa- powiatowego, dołączonego do akt spra I ce i skazał ją na 6 miesięcy więzienia, 
kównie z Lipin. wy wynika, że dziecko zostało zadu· ,z zawieszeniem wykonania kary na 3 

Akt oskarżenia zarzucał jej umyślne szone. 1 lata. · 

Ale i gość zauważył grożące mu niebezpie· 
czeń~two, bo nim kelner zdążył wykonać pole. 
ceDlie gospod·arza, artysta był już za drzwiami 
i gnał przez ulicę. Kelner puścił się za nim vi 

pogoń krzyczęc~ ;,Łapaj złodzieja!" Na skrzyż.o· 
waniu ulic zatrzymał uciekającego policjant. 
W trójkę udali się do komisarjatu. Kelner wy· 
głosił ald oskarżenia. 

zabójstwo nieślubnego dziecka. Wedle 
aktu oskarżenia, po porodzie, Nowakó­
wna owinęła dziecko płachtą; przykry~ 
la ie pościelą, tak, że dziecko zmarło 
wskutek uduszenia. Oskarżona do wi­
ny się nie przyznała. Z płaczem opo­
wiedziała sądowi o swym smutnym lo­
sie. Było to już . trzecie z rzedu nie­
ślubne dziecko, jakie miała w ciągu 3 
lat. Datków alimentacyjnych ojcowie 
nieślubnych dzieci nie płacili. Nowa­
kówna zaś znajdowała się w rozpacz­
liwem położeniu. Starała sie o zaro­
bek, jednak nigdzie nie mogła uzyskać 
pracy. 

Nie miała ona zamiaru zamordować 
dziecka i fakt ten opisuje następująco. 
Krytycznego dnia, natychmiast po po­
rodzie, zasnęła ona, tuląc do siebie 
dziecko. Kiedy po kilku godzinach o-

Przemysłowiec przybyły z Prancii 
_ Dlaczego MorO'Z uciekał z restaura.cji, 

Warszawa, 19 października. l Z dowodów, znajdujących sie w Vie dostawszy tAJt pracę. Przecież mógł uczciwi() 
(B) Wesołe towarzystwo przybyło szeniach zmarłego, ustalono, że jest to I codz.iennie zarabiać - zapytał z ojci>wską do­

do restauracji hotelu „Victoria" przy ul. przemysłowiec 31-letni Stanisław Wit- brotliwościę dyżurny przodownik. 
Jasnej Nr. 26. Składało sie ono z dwuch' kowski, stale zamieszkały na Carvinie - To fa dla tego knajpiarza będę się edu. 

popełnił samobójstwo w rest(\uracji hotelu „Victoria" 

kobiet i mężczyzny. Przybyli zajęli sto Do Warszawy przybył w dniu 10 kować na fortepianie. 
lik, pÓczem mężczyzna zamówił po ko- b. m. i zamieszkał w hotelu Bristol, O tem, jakę edukację powinien odehrat pan 

lei dwie butelki szampana. gdzie oddał na przechowanie 1500 zt. jM~, zadecydu.je sąd. 
W pewnej chwili mężczyzna wyszedł gotówką. Rzadko opuszczał swój pokój. I F a t. 

na środek sali, wyjął rewolwer. przy­
łożył go do głowy i strzelit. 

Wśród obecnych powstał popłoch. 
Służba restauracyjna rzuciła się natych 
miast na ratunek. Wezwany lekarz po­
gotowia stwierdził już tylko śmierć nie 
znajomego. 

f ~fli~leiv dDJucli clilopf:óOJ 
którzy w tajemniczy sposób zginęli w 1902 roku 

Oborniki. 19 pa.Mziernlika. chłOJ>Ców. 
Onegdaj donosiliśmy o sensacyjnem W wyniku dochodzeń ustalono, że 

~ ~ ~ ~.M"..A."5 ~~~~EB odkryciu, dokonanem przy rozbiórce kościotrupy te należą do dwuch chłop-
~ 1 1' starego domu przy ul· Czamkow~kiej, ców, synów szkuciarza, którzy za1dnę-

KUDOft ,,Re11ubllkl'' I ,,Ex1treasu'' gdzie znaleziono dwa szkielety młodych Ił w tajemniczy sposób w 1902 roku. 

do Cyrku Staniewskich na'!~~!t~E!!~'~r!l~~[ J!rID!Eij~U 
(ul. ks. biskupa Bandurs.kiego 10, diawniiej św. Anny). S i źd!z; iLk · 

Kupon ninie1"szy uprawnia przy kupnie biletu do otmymania drugiego ) try • l9 pa ' tern a. I werbowały dziewczęta wiejskie i nakła 
(u Jak już pisaliśmy w swoim czasie, nlały fe do nierządu. 

analogicznego BEZPŁATNIE. władze bezpieczeństwa wykryły naf Rozprawa sądowa przeciw oskarżo-
h..1 :wYCIĄć! Kupon ważny jest '.vlko w C?WARTEK, DNIA t9-go PAt- przedmieściu Stryja w Zwaryczach dorn t!ym odbyła się onegdaj w Stry;u jednak 
~ DZlERNIKA 0 .godz. 8.l5 wie<:z. schadzek we wspólnem mieszkaniu Ka-J tylko częściowo, gdyż dolfr.:iczcnic i\!j 

~' tarzyny Karpli i Rozalji Ciorocb, które nastąpi dopiero w przysz;.)1,111 m!c~i.~,_~ 



~ 
~Przeplatanka 

Miecio ma siostnyczkę Kazię, Pontem w do· 1 

mu Miecia jest służąca Marye, Marysia jest 
bardzo nieostrożna. Marysia stłukła wielki pół. ; 
misek. Matka Miecia wpadła z tego powodu w I 
wielką złość: 

- Dlaczego Marysia nie uważa?.„ Uprzedzam · 
Marysię, że za każdą stłuczonę rzecz potręcę Ma 
rysi z pensji!„. 

Miecio przysłuchuje się tej scenie i milczy. 
W dwa dni później zdarzył się inny wypadek. 

Kazia stłukła drogocenny wazon. 
· Tym ra.zem wmieszał się do tej sprawy ojciec, 
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DZlś C.IĄGNIENIE 

Kup już los · 
w największe1 w Polsce kolekturze 

J. WOLA NOW 
Ło, dz" Piotrkowska 11 5 ' Piotrkowska 7 2 . Konto P. K. O. 141.79 

GŁÓWNA WYGRANA ZŁ. 2,000.000. 
~„„„„„„„„„ •• :„„„„„„m!!!l!!!!!!!==i=!!i!!!!!!l:llll„~ 

Tot co każdego interesuie„. 
- Jak można było' stłuc taki drogi wazon?„. 

- zwrócił się do przerażonej dziewczynki. - Ja Pomoc dla bezrobotnych pracownlk6w umysłowych. - Listonosze 
cię nauczę roz~u!„. . , pieniętni domagają się prawa posiadania broni palnej. - Ulgi 
. I .począł. Kazię bole~nie przekonywac o. te~· 1 Szkolne dla dzieci ofiar wojny 
ze me powinna tłuc niczego w domu. Mie010, · 
przyglądający się tej scenie, wzrusza ramionami ??t roku .. minęło od powstania no- narjuszom pocztowym, ~tórzy roznoszą 
i powiada do ojca: I wei mstytucn „Funduszu Pracy" aa przekazy piemeżne. 

- Nie roo:umiem.„ Poco bić? •.• Potrąć jej z miejsce dawnego komitetu walki ze Uchwała ta pozostaje w związku z 
posagu i basta! !Jkutkami bezrobocia. Pierwsze. półro-ł częstemi napadami na listonoszy pie-

*•* cze działalności „Funduszu Pracy" za- niężnych i z ostatnim tragicznym wy-
Mayer poszedł na wystawę. Ogląda obrazy. znaczyło się poza poczynaniami w dzie padkiem w Krakowie. 

Szczególnie podobał mu się jeden obraz p. t. ~ dzinie uruchomienia robót publicznych, *~* 
. ,Dziewczęta na plaży". Na płótnie widniały co Ministerstwo oświaty zapowiada 
trzy pięlme blondyny w skąpych szatkach. Mayer dało prace wielu robotnikom, wydanie okólnika o przyznaniu ~zie-
wyciąga notes i zapisuje w zachwycie narzwisko wzmożonem zainteresowaniem losem ciom ofiar wojny tych samych warun-
malarza. . ogromnych rzesz pracowników umysło ków 

- Chce pan kupić ten obraz? - pyta zna· wych. przyimowania do szkół państwowych, 
jomy. Dotychczas przyzano pomoc w 19 z jakich korzystają dzieci urzędników 

May~, przeczy ~chem głowy i odpow_iad·a:. I wypadkach na sumę przeszło około pół państwowych. 
- Nie„. Ja chciałbym go tylk,o upytac. gdzie miliona złotych, co pozwoli zatrudnić Dla wielu sierot, których ojcowie zgi 

o.n spędrz:ał urlop.„ przeszło 6SO pracowników umysłowych nęli na froncie , będzie to ulga bardzo 
** * w różnych okresach <.:zasu od 2 do 10 znaczna. 

Państwo Pinkerton zaprosili na kolację pana miesięcy, Starano się oczywiście za- •••••••••••••••• 
gamcwarczyka. Pan Pinkerton musiał tego wie. trudnić pracowników umysłowych z 
czoru dłużej pozostać w sklepie, przeto tak 9ię rężnych dziedzin specjalności, 0 ile po­
złoŻyło, że pana Pinkertona jeszcze nie było w 
domu, a gość JU! czekał. S&mowarc:zyk zabawia zwalat na to charakter przeprowadzo-
właśnie gospodynię rozmową, gdy nagle rozlega~ nych prac. 
ią się kroki, Dzięki staraniom funduszu Pracy 

TEATR MIEJSKL 

Dziś, w ozwa.rtek, oraiz w piątek wieczo-em 
komedia FT. Langnera „Jaik się nawrócił Ferdek 
Pint or-a"· 

-tf-aJJ.a ! Tu uuiJtr !.. 
PROGRAM ROZGLOśNI ŁóDZKlEJ' 

.POLSKIEGO RADJA. 
CZW ARTEK, 19 października 1933 r. 

7.00- 7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kie<iy ramie 
wetają zone''. 

7.05- 7.20: Gimna9tyka. 
7.20- 7.35: Muzyka z płyt, 
7.35- 7.40: Dzienn;k poranny. 
7.40- 7.52: D. c. muzyki z płyt • . 
7.52- 7.55: Chwilka g0'5poda.r.stwa - domowefo. 
7.55- 8.0Q: Odczytan1e programu na dzień l:iie• 

żący. 

8.00-11.30. Przerwa. 
11.30-11.40: Codzienny Przegląd Prae'Y ~61• 

ski ei. 
11.40-11.45: Wiooomości o eks.pord·e potl.skim. 
11.45-11.5(): Komunikait Min. Opieki Spof. dla 

Państw. Urzędów Pośredn. Pracy, 
11.50-11.55: Wiadomości bieb,ce. 
11.57.-12-05: Sygnał czasu z Wairsziwy. Heirfał 

z f(raikowa. 
1;?.05-12.30: Mw:yka safoc.wa łpłyty). 
12.30-12.35: Dziennik PołudciOwy. 
12.35-14.QO: II-~i koa.icert siJk.olny z Filh~timGO.ji 

W a.mzaJWl!lkmej, :ror~iizowaoy pm.eiz P~ie 
Radio w~ół z Wydz~em OświUy i Kulta­
ry Ma.itistraitu m. st. W~. 

1(1.00-14.03. Wiiaidoaności meit~iczine. 
14.03-15.30: P1rzet'!Wlll, 
15.30-15.40: Komunilkat bby Przem")"9łow'o-lłui· 

dlowej w Łodzi. 
15.4Q...-16.40: Godzina mUJZ)'lki leddlmeij w wyrkonii­

niu orkiestry Teailru 11Cyg.an-etja1' pad dyr. 
ZcLziisł.awa Górzyilsk!ego i Sbefd Górddef 
(wesołe piosenilci). 

16.40-16.55: Muzyka z pł}"t. · 
16.55-17.50: Socnaity w wyk. Jireny ~ ł J6 

11efa Turc,zyńsk~o. 
17.50-18.()(l: Repertuar teaitr6w l komun.tklty 

łód.zkje. 
18.00-18.2(): Odczyt (:z cyldu „Zaig~ia ~ · 

d11JI1Cz,e) „Na drodze do b~„ - Wygł, 
dr. Kaiz:~m~eirz Studenrow.icz. 

18.2()-19.50: „Ch~ita" - ~ ł S~yA­
s~~ego (SŁuchl()W6llko). 

19.50-20.10: R.omnaitości. 
20.10-20.15: Odo:r;yibame prolframa 111. dldd na­

&tępny. 
20.15-20.3(): Octazyt aildiudny. 
20.30-2().4() : Dzienruk wl~y. 
20.40-21.00: Ko.nceri wieerziotmy. W~cYi 

Ork.esitra 6ymronńczoa pod dy.r. J. Oiiimi6-
skie,go i Wanda Wermiftska (f!pi~). 

21.00-21.15: Skra:ynka poczt.owa tec1mic:%lli.a -_ Wie pan co? _ powiada pani Pinkerton. uzyskało zajęcie 134 inżynierów i tech· 
- Zrobimy mojemu mężowi niespod:dankę! _ ników, 96 publicystów i uczonych •. 215 
Schowaj się pan za tą portjerą! pracowników biurowych i 221 osób ze 

Pinkerton wchodzi dJo pokoju. żona powiada świata teatralnego. 

korespondencję hiietącl\ om6W'i i fiONid te61l• 
nkz.nych 11dzie<li p. W. Frenkiel, 

HANKA ORDONóWNA W TEATRZE MIEJ· 21.15-21.~: Wfadoanośoi s~. 
SKIM. 21.25-22.30: D. c. koocertu wiiec!IOlmef&. 

W: ~ 
- Wyobraź sobie _ Samowarczyk dzwonił,. '!' d~i~ch 22 i. ~3 b. m. odbedżie się 

mez.równ.a.na Hanka Ordonówna wys-tą,pi w 22.30-23.00: Mlllrzyka tBlllec:ma z cl.ancmgu Adrła • • 
Teaitrze Mi1ejsikm raiz: tyllui jeden a to: w sobe>tę, 23.00-23..()5: Wdtaidomośc:i me~eio~ dLa 

że nie może przyjść na kolację„. - 1ak JUZ donos1hśmy - W Bydgosz 21 bm. o ge>dz. 8.30 wiec.w.rem z zu.pełn1-e nowym lotni•otW\8. i komud.a.t potkWzr1, 
pr0>gramem, który składać się będzie z 20 piose· 23.05-23.30: D. c. muzyk.i z dii.nemp „Adria". 

zjazd niższych pracowników neik ~dy je617'.A."ze w Łodzi ni.e słysozainych. AUDYCJE ZAGRANICZNE. - Brawo! - woła uradowany gospodarz. - czy 
Jest to jedyna mądra rzecz, jakę ten człowiek 

, - . . pocztowych~ ·~· ł ,,. , •r r\ LóDZKIĘ TJ;4-.lRY POPULARNE 20.lOA KOPENHAGA. .. Koncert symfon. A zrobił w swem żY,clu!.„ r• - , . 

No·cy dzisiej~ej dyżurują na.stępujące aipte· 
ki: J. K<>prooV'Sihlego (Ne>womiieiska 15), S. TraW< 
koW$ktej (B11Zezińska 56), M. Rozenbluma (śród­
miejska 21), M. Barbo•SiZewski.ego (Piotrkowska 
Nr. 95), J. Kłu.pta (Kątna 54), L. Czyńsikiego (Ro· 
kiciils-k.a 53). 

ANDRZEJ NOMAR. 

Zjazd pbci tówców zajmie sie różlie- ' COkrodówa 18) z udź." Pawła ffindemitha. 
mi sprawami zawodowemi. Międzl, in- Dziś , w ozwairteik i iutr-0, w piią,telk o g~ 19.QS. R.YGA. „fryden'ka" - OJ)eretta 
'!'remi po'ctż!fowcy-zamiefaaia zwrócić I Śle ' /i,te 7.30 wiecihrem""di.ńe~ b~zfe wido~? hi- Leha·ra. - ·•-.J 

do swych władz przełożonych z proś- st,~ryąz;ne w 4-ch aik.~aich P· t. „Jal!l .Sobieski. pod · 21.00. DAVENTRY. Koncellt utworów 
• W·tedniem", reży&e.r11 Kawla Wo11c11echOW'Sk1ego. I i:i T"1 K ·I ... ~ d 1. · • 

bą o wydzielenie Priedisfawie.nia te zaiku.pi.ooe z,ootały dla rol>otmii- Limeryuca a: mana vvu ryir. !l\.OtnJ;)O-
krótkiej broni palnej wszystkim funkcfo ków, stairamem ZJwiairl<ów za:wodoiwyoh. · zytora. . . _ . _ 

we
1 
gdyż szukały ucieczki pod powie- 1 gdy cale niemal towarzystwo krec!ł~ 

Blondynka czy brunetka? 
19) kami. W milczeniu przetańczyli jeszcze 1 się w zawrptnym walcżyku. Przy stole 

kilka kręgów i siedli na swych miejs- został tylko Steryński, obie kobiety 
cach. Marysia chłodząc się wachlarzem \ on. 
spoglądała na inspektora, wyciskające- - PaJll.i Marysiu - ~agadną,ł z nie~ 
go krew z malutkiej prawie niewidocz- nacka - dlaczego pani ukrywa tei;i 
nej , ranki. piękny pierścionek w torebce? Widzia• Sensac:gjna powieść: hrgminalno. 

- Głupstwo, do ślubu zgoi się - łem go trlko r!łz na pal~szku, podczas . 
- Pani wygląda uroczo, doprawdy Czekał z niecierpliwością na jej od- powiedział i humorem, ścierając kro- P?wrot~eJ drogi z ~orskiego. O~a? Pa-

żenuje się siąść obok niej, aby nie ka- powiedź. Poruszyła wargami, lecz ins- pelkę krwi chusteczką. me spoJrzały zdurrt10n~ na s1eb1e .. . 
lać piękna - powiedział szczerze ins- pektor nie usłyszał jej szeptu. Zagłu- _ A kiedyż się pan żeni? _ zapy- • -:-- _Ską~ nagle .takie. za,pytame, -
pektor siadając obok Marii Mesanow. I szył go wrzaskliwy fokstrot jaki się na- taka przechylając zalotnie glówkę. ~dz1w1ta s1~ Marysia. ~iezrażorty tern 

Odwróciła doń głowę, otoczoną au- gle rozpętał na sali. Od stołu powstało _ Niedługo, jak każdy kawaler _ mspekto_r ~iągnąt daleJ. . . 
reolą jasnych jak złoto włosów i w u-1 kilku panów, między innymi mąż pani cidpowiedział znacząco. - Piersc10nek .ten ~ Jak pam Ma?~ 
śmiechu rozchylita czerwone wargi. Zosi, który ukłoniwszy się z gracją Po kolacji, gdy ustawiono na stole sama ~azn~czyla, posiada , uodobn_o ~a-

- Jest pan niepoprawny - odpo- Ma wilskiej zaprosił ją do tańca. omszałe butelki dobrego wina wszyscy , kąś taJemmczą moc, w ktorą pam wte- · 
wiedziała grożąc paluszkiem, - uwziął Inspektor obawiając się, że lada biesiadnicy wpadli w doskonałe humo- · rzy. . 
się pan dzisiaj, gdyż nic prócz kompie- chwila ktoś zaanektuje Marysię za~y- ry. Podochoceni panowie rwali się po- . - O~zem - ~trącił.a . M~da -
mentów nie słyszę. tal ją z uśmiechem: prostu do tańca. Inspektor i Steryński Jest to tahzman me1 prz.y1ac1ółk1, a ~e 

- Proszę mi wybaczyć, ale na wi- - Czy pani mi nie odmówi tego strzegli jak oka w głowie swych towa- dlaczego porusza p~n ten temat. Czyz. 
dok pani, cisną się one mimowoli na fokstrota? rzyszek, które chętnie z nimi tańczyły. by painu zabra~ło mnych? . • . 
usta - tłumaczył się inspektor olśnio- Nicrozstając się z różą w milczeniu Marys-ia na usilne prośby Steryńskie- Inspektor ~1ast o~pow1edz1~c, s1ęg-
ny urodą sąsiadki. Przegrodził ich kei- wzięta go pod rc:kę. go dprófoita zaledwie jeden kieliszek. ną,ł. ręką do k1~sz~nk1 w . k~mtzclce. l 
ner układający przed nim nakrycie. - Ta czy tamta? - zadawał sobie Mada również nie była nadzwyczajną wy1ął ??ornatu 1ak1ś przedmiot owłmę-
Skorzystal z tego inspektor i niepo- w myśli pytanie, a gdy znaleźli się · · lk kl b · k · ty w bibułkę. 
strzeżenie wsunął dwa palce do kiesze- wśród tańczących par objął ją ramie- czc:tcie ą sz anego. oz a, co. z ~ie- Steryński na widok poważnej miny 
ni kamizelki. Widocznie znalazł tam to niem. Szybki rytm melodii wtłoczył ich zmiennym ~ado~olemem zauwazył ms- wytrzeźwiał momentalnie. Wrażliwą 

pektor. Nie lubił zdct>ywać try~mfów swą naturą przecluł, że zbliża się roz­
czego się spodziewał, gdyż uspokojony w rozkołysany tłum. pr~y pomoc~ ~lk?h~lu, a z po~eirzane- wiązanie ponurej za~adki z ulicy Lud­
szybko cofnął rękę. - Ho, ho, ho, poraz pierwszy widzę mi 0 . przewm1eme Jednost~ami spoty- ne~ Spojrzał z ukosa na panie. Obie 

Ruchu tego nikt nie zauważył, a pana tańczącego - doleciało do jeg•) kal ~tę oko w oko po. trze~wemu. ~P miały wbity wzro'k w palce inspektora, 
zresztą byt on tak naturalny, że nie uszu. rE:szty tow~rzystwa m~ mia! pre.tensJI. które trzymały ów tajemniczy przed:. 
mógł nasunąć żadnych podejrzeń. Gdy Inspe~t_or o.derwat wzrok od .s~ej g?yż rozammowan_e w1_nem i o_rk1estrą. miot. p0 krótkim namyśle podat go 
kelner po załatwieniu swych czynności partnerki 1 spoJrzal w bok. To pam Zo- me . zwracało specJalneJ uwagi na. ich Marji. 
odszedł inspektor przywołał do siebie sia oddając się rozkoszom tańca za- ka.c1k. D~nerwow,ało. go tylko ·meco _ Mam również taliLman _ objaś· 
uwijającą się po sali kwiaciarl{ę i wy- czepiła go w ten sposób. zach~wame Sterynsk1ego,, . który po nił nie spuszczając z niej oka. zechce. 
brawszy dwie najpiękniejsze czerwone - Z taką partnerką zobaczy mnie t~zec1?1 czy czwartym ktehszku zbyt- go pani obejrzeć. 
róże wręczył je paniom. Uczynił \o z pani częściej - odparował jej, mocmei n_10 się p~cząt .wynurzać. prz:d M~ry- • _ Ciekawe _ szepnęta Mada i no­
rozmysłem według ułożonego planu. obejmując wiotka kibić Marji. Jedn1 ~- s1.ą słuc~aiącą Jego _opowiadan ~ wte.I- chyliła się cala w stronę przyjaciółki, 
Podziękowały za kwiaty, a spostrze- cześnie. uczuł bOl w prawej dło~i .. Nie k1em zamteresowamem. Obawiał się, aby się leriej przyjrzeć. 

gawczy inspektor zauważył, że Mada mógł s1e powstrzymać od sykmęc1a.„ że lada ~hwila. rzuc_i słowo, które ~ie- Maria Mesanow, jakbv nrzeczuwa­
spojrzata przelotnie na przyjaclótkę, - Róża kde.„ zaśmiała się dziew- potrzebme moze zamtrygować pame. A Jąc jakieś nieszczęście. niechętnie po­
która przytknąwszy róże do delikat- nie nieswojo Marysia spoglądają.: na tego za wszelką cenę pragnął uniknąć, czeta rozwijać bibułkę. 
nych nozdrzy wchłaniała jej zapach. kwiat tkwiący w jej prawej ręce 1 do - bowiem ostrożnie i powoli szykował Wypadł z niej na stót duży sygne1 
Oczy Marysi zamgliły się dziwną me- dala -·- to ·:no~. wina, ale, nie chdaiam się do ostatniego skoku, uderzenia, któ- z rubinem · 
lancholją. wzstawać ·Się z różą. re miało zdemaskować piękne kobiety.I Inspektor siedział - ja!k na szpil-

- Zdaje mi się, że pani posmutnia- - R.óża z rużf; - zauważył rl ·. ~kr.~ 1 - . R~)Zważywszy to błyskawicznie zdecy- kach- Ani mu drgnęła oowieka.„ 
ła? - zapytał cicho inspektor pochyla- I'!ie inspektor wpatrnjąc si ę w Je i błe-: ' ~ owa ł się zakończyć tą komedję. 
jąc się lekko w jej strone, kitne oczy. Musiały b yć b ~ rd 7.•.> p! r.chli- Wybrał chwilę najodpowiedniejszą. t'Dafszy cłu lnłrol 
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SENSACYJNA POWIEsc ··'-wSPOŁCZESNA 

I'\ Napisał JERZY BAK ,1 
•••••••••••••m•••••••••••••••••• ••••••••••••••••••••• . ················~~łliłlllll 

tffRESZCZENIE POCZATKU POWIEśCI. 1 też - niewiadomo„. ·Ale · trudno.„ I _:_ Oadaf pręd!klo, ·bo wiesz, że nie płaci.,. Widać przed tym Chudzikiem 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od Grunt, że nie znał sił przeciwnika.„ znoszę swieciwów!„ się ukrywa, czy cQ„. 

dwuch godzin. siedział bezczynnie pr_zed Któż to za jeden ten Garbuseik?„. Pakuła miał zamiar zaoponować, ale - Dobra.„ 1.)zy masz tam jeszcze 
d.-w:or.c~m koleiowym. gdy nagle podbiegt Udaje bohatera, czy jest bohaterem?„ jęk Bladego Józka przypomniał mu, że robotę? - zagactna.ł go Garbusek. 
don iego u~ochany synek, Jaś. który puka- T b b 1, · · . · d. · d · : ł · k' S) b 'd k' b t ik zal mu znaleziony przed dworcem kwit rze a Y o pierw się wywie z1eć.„ z tym z1wacznym cz owie iem na- - til O.· . .law1 z 1 - o a1 go 
bagażowy. Teraz zapóźnO··· Prawdę ,niema fartów. Powiódł wię<: wszyscy nazywają - krzywo teraz na 

Na podstawie tego kwitu ojciec i :syn od- P-0woli, ociągając się, wstawał z . wzrokiemy dokóła i mrukną.I: mnie patrzy ... 
bierl1ią walizk_e .. w ~tó_rej ~u wielkiemu łóżka„. · - Przy wszystkich nie powiem... - Zaprowadzisz mnie do niego.„ -swemu przerazemu znaJduia. miedzy gazeta- c· h d' k,. G b . k . . . . • . . . k. f"'.1 ' p d ' . . k mi i szmatami odra.bana. reke mężczyzny 1c Y szmer pr~esz~ 1 przez_ PO OJ. a~ use zrozumia1 1e_g-o, . mtencJe .. rze 1 uarnusek - rze stawisz Ja o 
Qraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- Wszyscy przeskakiwał! wzrokiem z Da_l więc znak pozstaiym gosc1om przy i swego kamrata· 
darni. Józka na Garbuska, który siedział spo· stole, żeby s.ię wysunęli, co też nie- - Dobra„. - zgodził się Pa.kuła. -

„ W chw_Hi. gdy Chu_dzik otwierał watizke. kojnie przy stole, plecami odwró<:ony ;,wło'cznie zostało wvkonane. . A gdzie mógłbym się z tobą spotykać? „. 
ktcś zapulfal do drzwi. Szybko wsunął wa. d łó · k · · · t · · 1 t N d · t T · 'k · lizkę pocj, łóżko i w tej chwili do pokoju o . z a, n~e m ~r~suJąc się wca e em, - o, g~ ~J era~.„ z . , · - u SI~ s.p1· rnemy.„ . 
wszedł policiant, a za nim jakiś pan z tccz- co się za mm dzteJe.„ , Pakula obeJrzał się., zwmąt dłon w To mówiąc, Garbusek wYCiq,ignął z 
ka oraz. dozorca . Owym panem był rt-jent A Józek sięgnął już ręką do kiesze- trąbkę i nachylając się do ucha Garbu- kieszeni piięód'zie$'ięoioz.łotowY ba•niknot 
Ołt1ński, którCt'. i:irzyszedl mu o~naif!Ji~. _ż~ ni i wyciągnął połyskującą stal,-. UJął ska. szepnął zagadkowym g1osem: i cisnął na stól: 
według prze<lsm1ertnych zeznan :i·eiak1e1 , , . . ó: · · k w· t kt t · ·t? tt. b M d d • ż b , b' d' t KJetnentyny Wiórczyńskiei, zamieszkałej mo~no w g~rsc. spręzyno':Vy n z 1 ' Ja - . !SZ V o o ies . ·· . ia la . -;- asz-: o a1. - ei ys 1e gai a, 
P.rzy ul. ~la.skiei 12, jest on jedynym i wlaś- zwierz rzucił się rapf.owme na swą o- Włodz1m1erz Strzyga - Toporsk1!.. Ot, ze cię okradam.„ 
cf wym synem hrabiego o nieznanem rnzwi- fiarę. Ktoś krzyknął pr zerażliwie. Gar- co! Pa'kruta z niedowierzia:niem sięgnął po 
sku. al~owief!J Wiórczyńska. zmarła !'irzed I busek zerwał się momentalnie i w oo- Garbusek drgnął. Twarz jego zmie- ba111knot i 'Ulkirył go szylbko w swej prze­
WY0Podwied~.edmekmWt:~o na~wk~s~ac. h d .k d · wietrzu uchwycił uzbrojoną rękę. na- nita się w jedmł chwili. Wysunięta dol- paścis .tej kieszend. Szacunek jego dna S:l,Sla e IOrczyns Ie] U ZI {J· t 'k w· d b. · b k I • t n b K • k I • • • ' wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- ~as Il'. ~· ia omyrr,i S? 1e, ,-sooso _em na szcz~ ~ ws1ri-ie1a się spowro er:i-. o: uar us ~ zw1ę. szyi się 111e:P-01:1Ierme. 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prawa- skręc1t Ją tak bolesme. ze noz przeciw- czy zm1e111ly kolor. nawet cera Jakos - W~dzę, ze z tobą będzie db.brze 
d<;i~a ;tajemniczy żywot O~wietlzala ią pew- ko niemu samemu skierował ostrze 11 mu się urzeistoczyfa. · robić interesy„. - rzeikł do Garbuska. 
na_. elegancka· dama o. n1ez~Y.kl_e1 urod~1e., ugodził go między żebra„. - ttrabm Włodzimie'rz Strzyga - ·- JLi 'Ż jadę wkręcę do tego hotel/U„. Da-
ktora. wszyscy nazywali „Ks1ezn1czka. Cy- Bl d J, k · k ł , · h · l 'I T . k' · · d t, ł I · ł I gąńs-ką•' i która przyjeżdża cytrynowa. limu- . a ~ ~ze Ję ną sc1c. a 1 osuną1 o·po1,s 1 .. ·POWJa asz„. - oo.w orzv w waJ ,al?ę. . . . . 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewneirn razu na się na z1em1c,;·.· Garbusek cisnął na po-, zamyslenm - Prawdę mówisz?.. Usc!snęl11 sobie nawzajem dło11i1e i 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- dlogę skrwawiony nóż. poprawił pele- ~ ~więta orawdę !„ Tylko nikomu stu1knęli kieliszikami. 
ten.Jie. · - t d . Ch d .k rynę i sookojnie wrócił na swe mie.iscc. nie mów!.. On za to milczenie forsę eszcze ego samego ma u z1 PO· N 1 · · M · k j • · stanowi! pozbyć sie. nieszczesnel walizy za . - . a eJ mi, ame .„ - roz eg,. się 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- .iego miarowy głos. 
na c.hlopka. Wobec tego rzucił walizkę do Odetchnęła ferajna.„ Kamiei1 c!eżki 
stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z spadł im z serca- P.ozbyli się za jed­
gazet, że policja oprócz waliz.ki w ~ta wie 

1 
n h t / · T -]~, u _ odna1azla. -Orugą taką sama walizkę, zaw 1e- ym zam~c ~m yra_na.„ .} no u~Zy 

Rożd2iał trzydziesty trzeci 

Sg~~OC:'90 śi~ p raiaca. dr.ug~ rękę bestialsko zamordowanej lek nachv!Jł się nad .ieczącym Józkiem, 
ofiary. · przeniósł go na łóżko i opatrzy! mu 

Opró~z owej chlopki widział Chudzika z rane... ·. 3ana stala p~zy o~mie, WYRląd~jąc na głabyś żyć ,b~z ~trojów, bez aiut i coraz 
w~lizką ;zawodowy rzezimieszek, Wlady- Odra111 Garbusek zjednał sJb!c sym l 11hc:ę, lecz czymta to w ten sposob, abv to nowych sw1eodełek„. Ale„. 
sl~w f>_akula„ ' który grozi _J~si?w!, że odda patję podwtadnvch Józka. Sci~1<a'.i inu I nikt z uli~y n.ie mógł jej doj1rzeć. - Domyślam si~.„ Znudziły ci się te 
g:' wraz z oicem Pod s~d. iezeli me ~ystara teraz dloń i winszowali sukcP.su Oar-1 Środlk1em jezdnd posuwał się zwolna wydatk,i.. s1i; o _100 zło~ych dla mego. Jaś dobiera SO· . • • . „ . · ·k d '.1, . . O · · · · bie "do pomocy swego kolegę siłacza Felka busek wychvllł kieliszek wódki 1 nry- ·mroczny on <Ull\.t paigrzebowy. Za kctra· - , me„. Mme Się nie znudziły, a'le 
i razem.szpiegują Pakulę. Ża miastem do~ tal. jakg-dyby nic się nie v;ydaJ7.Vfo~ }wanem szł;:i. pochy1lona, jak złamany/ mojemu ojcu„. Przestał mi wysyłać pie· 
~hod?::i <10. \falki. _:niedzy Pakuta. a jed11.vm zj · - Pocoście mnie tu wz,:· ... vaP?„ . ·]~wiat, pani Jadwiga Orudzieńska. okryta rią1dze. Jest mi j.wż winien hardro wiele„. 
~~:~ ~~~~r~~bf: .vr_z~crein;~ut:_a... ;i-cł)ni~- · - .- Stvszaferh. żeś sJ)ecjaHs•:l''w każ- i załbb...ą. · ~~cj.,t,r~zynun.vanµ,:z . .jed,~r.stronr Na'sze zabawy ~ bale poohtonęł-st ogrom-

·tf!r~zona- 3ud~k~o ie~t~fu~~ca adwo- ąej dziedzinie··· - wyjaśl}1at nrn Paku-,• prz~z pt~wjfls.kieg;:>• z drulgiei zaś p~ze~ I n.c •k asztą.„ Ponadto„. przeR".ratem !11aleń­
kata Glowniewskiego, mieszkaia.cego -w-tym ła L.:Mamy 'WłaśHie •pew114-mbńtkę mi ż:r1ura,ns.k.ie~o· .• ktorv-·gorąco. ,o,p,łakiwai.lJQ 1 CU"Jlę w karty.„ Wreszcie mus1myt1 <h 
~a.,PJY~·:®!ll~·. zgrab_na. młoda dziewczyna, widoku „ Jest tam kasa du Jbrobienia „. 5\Yeg-o szefa. I płaca:; różnyclLludzi, którzy są nam po-

tQ!.eJ na ll11Ię Stefcia. - Gdzie to?.. · Ody smutny ten orszak minął• Jana trzebni... Pakuła za milczenie d:omaga 
Glo_wniewski zainteresował_ sie losem - W pałacyku Kicfera.. · 1vestchnęta ciężko i oddaHła się od okna. 1 si~ coraz to 110wych ok1t1pów„. Dziś ~rzy-

WC~dk~e1~iłt· _a ,g~y J.aśdkop~widedzkial mu w - Nie idę na taką mb')te.„ -; od- Czy cpciaJa śmierci Orudzieńs.kiego'.) prowad•ził mL nowego kompaina, wiesz, 
1e1 1 J a1emmcy o o ryciu o unanem w ł b 

1

. DI · · ł alk 'ł • i...· (] b •j· ·T i • 11, • • W,,\l}iz1;.ę., adwokat. Glowniewski z nie·.viado- par stanowczo Gar us"!k· . aczego roz,s1ewa a w~ 0.1 S!euae tru· .Jar IUS ,\.a.„ en cz1ow1eJ\. moz~ się nam 
my,t:11 przyczyn padł zemdlony na podłogę.„ - Czemu to?„ Jący cza1r, ktory pozbawiał zyic1a wszyst przyd'ac„. Ale wszystko kosztwJe„. Skąd 
' faś. obawiając sie w dalszym ciągu zdra- - Nie chcę i kwita.„ Mam ~o in- I kich mężczyzn, mających z niią cośkol- wziąć na to, s'.:oro ojciec zamlk!nął przede 

dy'" ze ' str~ny : Pakuly, szpieguje .-:o w nocy. nego w głowie.„ ttotelowa robota, pew wiek wspól1nego? ... Czy taik) sam los spot mną kasę?„. 
Okazało się. że Pa~uł_a przepr?'"'.a~z~ _iakieś niejsza... . I ka Ż-awi1d~l~leJ;o; Chu,dzika i innych?.„ - Roz.uimiesz chylba d.()Js•konale, że konszac:)ltv z p.rzyiac1elem Ks1ęzn1czn Ka- W . k' h , ? . . C · + • • • b · · · · t „ " . , dl eł h d, · b · n;ilem Zawidzkim, który polecił mu. aby za- . - Ja 1m to o~e1u .. - zdz1w11 zy om 'ie.z Pł!Zez. prze y~a·ni1e w ]eJ mrne W?Je. z10. a . oc o ow me ~ cno-
denun~joWal Chudzika. lecz Pakula. obawia- się Pakuła. I towarzystwie skazam są na menaturabą dz<{„. Jezel:J stoJę c1 na ,prze'szkodz1e• mo 
ją~ .:ie zemsty Jasia; ni~ ch~e się podj<ić tei - W „Majestic"„. Mi~szka tam ja-1 śmierć?- · - żesz mnie w każidej chwł.U opuościć.„ 
mK4 ~l 1: :Wo~ec tego Z_awid~k.1 zwraca. s1e do kaś 'księżniczka ze swv m facetem-.. Rozmyśl<mia jej przerwało nagłe ry \Vies\Vajilepiej, że nie biję si.ę o ciebie ... su:zn1czk1, przez ktorą me1eden męzczyzna p k r . . t . o „ d k . dł d' . d ł z 'd . . . ?debra! sobie już, ż.vcie, a.by nawiązała zna- a u a .az pod~koczy~. warcre rzw1. 1 ? po OJ'U wpa z ener· . - iem„. - o ·par . aw!' zii<'l, zw!e-
iomość i Cudzik1em i sklanila gu do pope!- - O me będziesz m1 op11wiadal?. wowany Zaw1•dzk1. S!WSZY głowę. - Ale dałem c1 chyba rne-
nienia satnobóistwa. Lepiej ich znam niż swoją kieszeń.„ . - A mówiłem ci, żebyiś z nim zerwa- raz d1owody swej miłości... Nie żatowa-

K.siężnie'zka. chcąc wzbudzić zazdrość w - Znasz ich!> .. - zapytał Garbu- ta! - zawołał, biegnąc po ·PDłkoJu. - Coś tern dlla ciebie pieniędzy, gidiy miałe:n„. 
Zawidzkim._ stara si~ usic(!ić C_hudzika .. któ- sek. patrząc przenikliwie ria Pakutt: pod!ohn~go!... Taki ban/kier!.„ Taik1 bo- Czy teraz· gdy gorzej stoję firnansowo, ;iet::::i. ma. zapomma 0 swei biednei na· - Zawidzki--. - do.kończył Garbu- Racz!„. Wddz1atem teraz jego pogrzeb!... odepch!1'iesz mnie od siebie?.„ 

Pewneito dnia powracajacel1;o od Księż- sek - To wiem„ - Trud1110 ... - westchnęła fana. - · - Mów;iłam ci j.wż nieraz, że ieśH po-
nrczki Chudzika aresztuia. dwaj wywia- - A wlaśnie, że nie„. Nie Zawidz- I Nie zmuiszałam go do p()J)ełniienia sa:no- kochaim kogoś naprawdę, sama gotowa 
dowwcyu.r· d . ,..1 d Ch d .k d 

1 
d . ki.„ To jest jego przybrane nazwisko„. I bójstwa.„ · będę sprzedać wszystkie moje bn1Janty, 

zę zie :::> e czym u z1 owa uiel N:11, ' d , ·1 · T b b ł · · · b · ' t j•' • Od · · się k,u _swemu wielkiemu przerażeniu od . l'l\Ogo \':11 ac ta rewe acia ta'k nie ;--- rze a 1'.' o z mm ynaczeJ postę~o„ a1
• Y .zyc Y KO P·rzy i:1m_„. was zq,dam 

nadkomisarza Bełzy, że je;;t posądzony o zaskoczyła Ja.k Garbuska. który przy- wac„. Czy zdaJesz sobie s1Prawę Jak p1emędzy za swą m1łosć!.„ 
z~mord. ?wanfe hrabiego . Kazimierza Burs- sunął sie do Pakuły i zapytał: . . I wspan.iałego kilijenta st.rac,ilaś? ! ... 1 · - Ohcesz przez to powied,zieć, że nie 
kiego. 1ego rzekomego oica„. I - Więc widzisz, bracie. cała hl- Księżniczka zawrziata R"Titiewem. bardzo mnie kochasz„. Rozwmiem„. A1e 
. ·_podczas. roz.pr~~Y sąd?we! iakiś _tajean-1 storja„. Ja z nim mam na pieńku ••. , On . - Jak śmiesz mówić do mn1·e w ten ia bez ciebie żyć nie potraf,ię„. Ten bez-

mczy „Garbusek Podaie s,ę ainommowo 
1
„. · d · · któ · Ch' d. ·1r · 6b?l O d · ń n.· • b ł I tóWI l· · ·' · jako ·sprawca zamordO'Wania hr. Burskiego. Lu z Je nym w~JUJe, ry s1e u Zlrc spo.s . ··:. ·ru „·m.e Sll\.l nie . y ;vca. e go rnwy O\.•res uw~zam z.a przeJSCIO-

M1mo energicznych posz•1tkiwań nadkomisa-,· nazywa.„ Pewme R'O znasz, ten, co to mmm „kihientem ~ wogóile me miałam wy„. Ta sprawa be1de:1e musiała być za­
rza Belzy nie udało się pochwycić tai em- w te historię z walizkami byt wmie- nigdy fadnyioh „ik:l1ije111tów" ! ... tatwiona„. A nara~ie„. mam maleńki nr'J" 
nicz~gu Ga:rbuska, ~ni t~ż stwie;dzić ki~1 I szany .. „ W twoją historię ... niby o . te- - Przepraszam cię bal'ldzo„. - od- jekt dla ciebie... . 
~rile~f1~n:n;zeczYWistośc1. Chudzik zostaie R'O Burskiego .. · . parł Zawl'Clzlkii. - Myś'lałem to w i1n!lym . Jana nk nie od\powliedziała . Nie słu1-

W medinie. złodziejskiej „Bladego Jó~ka'' Garbusek mruR"nąt powieikami i szep- sensie. Nie choiałem cię 00.azić„. JeśU chała, zda s·ię, co do TI1iej mówił. 
zbiera się -cala „ferajna": - Paku ta, znany nął: użyłem słowa ,,lkij'ijent"• to w zupełnie - W spomiinataś mi niedawno o tym 
szpryn.goy.'iec '.,Melonik", k'l"\vawy s?teneQ' - Już wiem. gadaj daleJ„. n~ewdinnem z.naczenilll ... A zrozmniesz mo· Kieferze„. Bogaty przemysłowiec. który 
Bazylek ·1 Mamek - postrach przedmieścia. T · · · A · j d · · śl" -""'"' · ł alk h ł · t b' · h · Omawiana jest sprawa napadu na pałac - o on z mm WO_JUJe.·. Ja mu e z enerwowan:ie, Je 11 vvw1Len\ Cl ca ą z . oc a .się w ~ 1e ~o .uszy 1 .c c~ c;,1ę 
przemysłowca Kiefe.ra. Do robtv ma być pomagałem.„ Kazał m1 chłopa:'ka Chu- ipraw<llę„. POJąć za zonę ... N1e dzrw1ę mu s1ę wca1e. 
wsia.gnięty · również Garbusek, ·przeciwko dzika porwać, robotę galancie wykona- - Co się stało?„. Co masz mi nowe- Tacy starcy, jak on· czutja szcze.g-ó]111v po 
ktoromu ?stro występuje „Blady Józeik". Iem i pętaka cyganowti sprzedałem... go <lo Powiedizeinia?... cioąig do młodych, pięllrnych kobiet... Więc 
Bla~'aJó~~k"pr:i~b~~:::ia?a~~u~~~ef P= yYyszta z tego .wi.elka .chryja i Zawidi- . Zawidzki uisiaidT przed nią na krześle chce ciębie l~p;ić poprostu... . 
tać. Garbusek siada przy stole 1 każe so- k1 zbeształ mme Jak mg"dy„. Stracił do I rzekł: Jama zmierzyła go swrowem SPOJ•rze-
bie nalać wódki. Maniek chce spełnić jego mnie chwilowo zaufanie, ale tam jest - Wiidziisz, jeśH żałowałem przed nilem„. 
próś.b.e. Je_cz „Blady J_ózek" zaikawle mu pewny ·zarobek„ chwdilą Orud.zieńskiegoo, to c:zvniłem to - Przepraszam„. ChcialliY1m wsłyszeć 
uslIWw~·~l~ieGa~~~:~r~~!a się naprężona - No. dobra! .. Ale gadaj jak on się tyiL~o z egoistycznwh. pobudek„„ P:zv- twoje zdanii~ w t~j sprawie ... Co zamie~ 
sytuacja. Wszyscy z zapartym oddechem naprawdę nazywa?.. znaJę„. Bo Omdzleńskti był czlow;ekic'11, rzasz UCZYIIldĆ z K1eferem?.„ Ozy irzecz)'l.-
cze<kaja. co dalej nasta.pi... - Widzisz. to jest wielka tajemni- który pomagał nam bard?:J finansowo„. wiście prag>niesz zostać jego żoną?„. 

ca„. Ja sie orzYT>adkiern o tern dowie- ObsypyWał cię prezentami, nie sz..:zr,:dzi! - Ja jego żoną? ... - wybuchnęła 
Koś~i b~łv rzuc?ne„ ... Blady Józe_k działem i d_latego trzvman:i go w sza- d1a .ciebie pie~iędzy .. \~i .~s?: przecie, żt nagłym śmiechem.- Musiałabym przed 

t!'07.um1ał. ze w. te_J c_hw11! ~ozgrywaJą · chu--. On i:n1 za !o forsę d~Je··: twóJ. tryb zyc1a pochłant'ł ogromne wy· tern os.zaleć!.„ .Imponuje mi jego bogac· 
się Jego losy. Jezel! me stame w obro- - Mme mozeo;;z oow1edz1eć... dafild... two, me więceJ!... 
nie swego autorytetu - przepadł. Pod- - Przecie to żvwa gotówka„. - - Nie OZY'l1iisz mi eh 1ha z tego po-· 
nosząc się wOlno· z łóżka. obmyśla! I bronił się Pakuła. żałując już, ~e tyle wodlu za•rzuitiu„. . (Dalszy ciąg jut ro\. 
swe szanse ... Kto stanie po jego stro-1 wypaplał. . - By1J11ajinmiej„. Wlern, że ład1t1y bry- Y 
nie?'··· Najpewniej BazyJek„. Ozy lmti - Nl\e da·S'L mi 'Me, :co 011·.• \ant wyma,ga ładlllej oprawY... Nie mo-
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Prześladował ją duch zmarłego męża 
Walka o wygraną 

dolarówkę 
, Wilno, 19 paździemika. 

tł :u mogąc znieść strasznych mt:.czarni, Zapałowa popałntla samobójstwo W m. Duksztach między Aleksand­
rem Przybinem, a niejakim Ch. · Gordo-

Kielce, 19 października. przed śmiercią Zapałową zwolniono. 1 iać się przed sąsiadkami na niespokojne nem wynikła ostra sprzeczka na tle wy 
(k) P rzed kilku dniami donosiliśmy 0 Z zez1 ań tych wy~ikało, ie Zapała I sny w czasie. który?h _widziała męża, granej dolarówki przez Gordona, a na-

krwawci tragedjl małżeńskiej przy ul. w czasie sprzeczki z zoną popełnił sa· który wzywa Ją do s1eb1e. leżącej kiedyś do Przybina. który zło-
mobójstwo. Zapałowa nie miała chwili spokoju. żyt ją u Gordona, jako gwarancję za 

Za~nańskiej i zagadkowej śmierci Jó· Pożycie małżeńskie nie było dobre. w dzień i ~ nocy prześladowała ją _zmo dług. 
zefa Zapały. Zapałową widywano często w towarzy- ra nieżyjącego męża. Tymczasem Gordon po wygraniu lo-

Pod zarzutem zbrodni została aresz .. stwie mc:żczyzn zabawiającą się we- Sąsiedzi odwrócili się od niej a dzie- su zainkasował pieniądze. do których 
towana żana Zapały Władysława, lecz solo. ci na ulicy nie dawały przejść jej spo- ma pretensje Prżybin. 
po zeznaniach Zapały, które ten złożył Po tragedii Zapałowa zaczęła uskar- kojnie, wytykając palcami i krzycząc: Na tern tle dochodziło między Przy-
EE~~~mD#3·M~~~meaąa~~·~••-~~~~~~~~~~~~~~D*,~~•tBW~~~w "Mo~erezy~mda~ b~em a Go~onem do o~ry~ sprze-

Policja poszukuje tajemniczych „wywiadowców" 
, . Przemyśl, 19 października. I bietą. oczywiście. w tajemnicy przed 

Jeden z mieszkańców Przemyśla 
1 
własną żoną. Około godz. 8-ej wiecz· 

wyższy urzędnik p. z. wybrał się one- I do spacerującej parki orzystąpilo 2-ch 
gdai na spacer na Zamek z pewną ko-

1 
osobników, którzy przedstawili się, ja­

~ IPI~ 1 r ko wywiadowcy p. p. i zaczęli na u­
r, • • ~ Mlf, „.WM1ifth'łft'i"r„,..A~ , boczu rozmawiać z towarzyszką P. Z. 

• LEKARZ-DENTYSTA Pan Ż .. widząc to. ucie'kł i złożył 

F Kopcsowska meldunek w policjj. • g Prawdopodobnie była to próba szan-
tażu, gdyż, 1ak ustalono. w Przemyślu 

Gdańsk a s 7 a:rasuje szalka .• Niebieskkh ptaków"' 

tel. Z3Z-55, 
przyjmuje od 9-3. 

w Lecznicy Piotrkowska Z94 od 4--7 w. 
przy Górnym Rynku. 

którzy wsnólnie z „koryntiankami'' do­
puszczają s1e szantażów. ciągnąc z te­
go procederu poważne zyski. albowiem 
ofiary ich sowicie opłacają się w oba­
wie przed skandalem. 

Wreszcie Zapalowa w czwartek wie- czek i awantur. Onegdaj Przybin spot· 
czorem wypiła znaczną ilość esencji oc- kawszy Gordona, wszczął z nim kłót­
towej, chcąc pozbawić się życia. nię, poczem porwał Gordona i wrzucił 

W stanie beznadziejnym przewiezio-Jgo do studni. Gordona wydobyto z we-
no ją do szpitala św. Aleksandra. dy, zaś Przybina aresztowano. 

Strzały rewolwerowe w nocnej restauracji 
Policja aresztowała pijanego awanturnika 

Bydgoszcz, 19 paździlemaika. ,chem wyciągnął z kieszeni rewolwer, 
(sem) W niedzielf: w nocy przybył chcąc strzelić prawdopodobnie do gos­

do kabaretu „Renaissance" niejaki Wo- 1 podarza. Ten ostatni szybko się jednak 
łański w towarzystwie kilku osób, któ-1 zorientował i podbił rękę Wolańskiego, 
rzy byli już pod dobrą datą. tak, że dwa strzały, które Wolański zdą 
Wolański zaczął się awanturować w I żył oddać, poszły w kierunku drzwi. 

lokalu, wobec czego gospodarz począt- Na szczęście nikt nie wchodził ani 
kowo grzecznie, a potem już siłą chciał też nie stat przy drzwiach, wobec cze-
wyprosić awanturującego się gościa. go obeszło się bez ofiar. 

W chwili, gdy gospodarz przystąpił Zaalarmowana policja sprowadziła 
do Wolańskiego, ten błyskawicznym ru nieobliczalnego awanturnika do aresztu 

. Dziś wspaniała premjera! 
Superfilm produkcji 1933·34 reżyserji genjalnego ERYKA POMMERI\ , 

111. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141-22. 

J W· DZIEN„„ .TY W NOCY 
w roli gł. 

urocza Kate Nagy. - Pocz. o g. 4-ej, w sob. o g. 2-ej, 
- w niedzielę o godz. l :.!-ej. -

OD l"JUTRA 
'J r' 1 

„ • QJJ. j_UTRA 
t 

Przejazd 2 Główna 1 
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DŻWIĘKOWE KINO 

„S Ł O N C E" 
Napiórkowskiego 28 dojaz.d tram. 3 i 4. 

Od wtorku dnia 17 patdziernika rb. 
i dni następnych wyświetlamy wielki 
niebywały podwójny program. 

I. 

JESZCZE DZlś KUP . LOS 
· w najpopularniejszej kolekturze 

S. PASSIERMAN Urok południowego nieba i amery­
kańskich pieśni, oto tło, na którem 
rozgrywa się wzruszająca akcja filmu Konto P. K. O. 144.149 lllllllllUlllllllllllllllllllllllllll!llllll[IJl!Ullllllllllflillll!lnllllllllilllllllllllllllllllll!lllll!il 

„H1ieiniuka l Rio firan~e„ 
(Meksykanka) 

12 tysięcy wygranych w I-ej klasie. 

· Nie omijaj szcześcial Nie omijaj szcześcia! 
PORADNIA 

f\r.""\r\ WENEROLOGICZ~łA 
\.._)~~\..._) LECZENIE CliORóB przecudny poemat dwohi::a serc. W ro­

lach głównych: Leo - Carlllo Dorotby 

.Burgess i John Me. Brown. --------------------------------••! Streszczeoie: Słoneczne WYbrze:te . 

WENERYCZNYCli i SKÓRl\VCll 

Zawadzka 1 
Rio Grande, granica między stanem Szkoła tańców Towarzuskich OOKTóR Czynna od 9-ef rano do 9·ei wieczćir 
Texas i Meksykiem, było niegdyś kra- d r7 H R I • W niedziele i świeta od 9-ei do 2-ei. 
iem wolności i d-0brobytu. Na jedne! ypl. naucz. St. KAZArtOWSKIECiO i s. RUBll'tSTEll'tA o z a n Br Porada J z~· 
z farm zabawa wre. Tańczy I Sl)iewa ul. WÓLCZAliiSKA 35. · · ·' 

9 
• ptomiennooka, piękna meksykanka, . I Od U-e1 do 5-ei przy1mu1e kob:c~ta 

Lasca, ulubienica całej okol~cy. Radule Zapisy i info~acle co<lz. od 10-:-2 P .. p. 1 od 3-10 w. Lek.cle tańcó"'. lekarz. 
się serce kochającego ją ognistego n~r<><l;owych (mazur 1 t. p,) w grupach 1 poi~yńozo. We wtorki, soboty 1 Narutowicza 9, n pl~tro 
Santa Cruz, który przyjechał z dale· medz1ele lekcje praktywne od 7.30-10.30 wieczór. 20-4 Tel. 128•98 Dr. ME~. • 

k!el p~róży i przywiózł jej . piękny ·········~„····················•111111••············ Cburoby: weneryczne. moczopłciowe 111 Kopc101unii; ł p1erśc1en w darze. - Na zabawę pr.ey ·o J p I k Dr med I skórne. n \~j ~ ' ~ 
~r~~ wiara~'~a~~~:_es. przedstaw!• r. an o il M·1koł:a1·. Bor.nste·1n EZ,zyJmuJe o<I 8-10 rano I 5-8 '!.~ ~HOROBY Wt:~Nf.T~~~-; ~ a . 

Najpotę:l;nie!sz/1iilm Polsikl osnuty ul. NAWROT tir. 7 . u I Doktór Gdańska 37 
~os~~iP~~tladowań Polaków J.)r%.OZ TeL 164-21. choroby kobiece i akuszerja H SZUMACHER fe!. 232-55. przyjmuje 7 11 w1e,-zór. 

1 o- Ci U z Pawiaka11 ~~~:~: ;~~J;a~e ~irr:U~~gl~~ powróc;i• I Bi u r L. ~~ 
~ rolach głównych: Karolina Lubled·l matyzm) RZGOWSKA 5 (wejście Sieradzka 1) cr::::,!!:::e n. ~ 
ska, Zolla Batycka, Adam Brodzisz, Godziny or~·Jeć 6- · 7. Tel. l!H-08. Przy_jęcla 10-12 1 15-19 " amerykańskie żal uzi owe \'; tb!Jrym 
Józef Węgrzyn, Bogusław Samborski. PIOTRKOWSKft 56 stanie 

Poczatek przedstawiett o godz. 4 Dr. MED. Dr J NADEL lzupwp 
Po po!., w soboty o godz. 3, w niedzte- Pl Iii . . tel. 148-82 n Jl"'( 
le i święta o god.z. 12 w :poi.. azer od I I pół - 4, 6-9 wlecz, w nie- Oferty sub „W. I. N.'' t :l-2 

Na pierwszy seans ceny znltone: k i k I dziele f święta od 10-1 , --- -- -
dla dorosłych ·so gr„ dzieci ·2s ttr. • a llSZttl •Cl 118 O OCI c I n· ( t "' !Y, 

10•2 CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNt Ood;;:iny przyjęt od 3.-5 I 7 -s eny ecz icowe. '' z ~1.1 s os "' - ·--------~- „ przeprowadził się na 
BY1:Y profesor. gimnazia1l!1Y 1;1dziela Zachodnia 64, teł. 185-49j ANDRZEJA 4 
lekci1 mateimatyh ZgloSiZenia pisemne 
do admi.nistracii Republiki sub „Mate· przyjmuje od 12-2 I od 7 - 8.30 wiecz. TE_~ Ef Ort 228•9~ ma~Y'ka", w niedziele I iwieta od 10· IZ wpoi 

ZAGINAL hart syberyjski. Wabi się Piotrkowska ł-ł. t.:-1c!nn 1 67.~:i 
„Boy". Uprasza się od·i>rowadzić Ale- pr:'.~imuje -:: vk.11"·""11i;L . . :,„r ' '"" 11.t', 
fa Kościuszki Nr. 32 za sowitem wY· froterowanie ·H :, z s. ::; 1 :11 1.~ b!111· oo• 
nagrodzeujem. - Dozorea. wskaże, 1 hl. Czysz1:ze 1io ~l Y v 



I i & ·-··-„ 
Pl'*.:as'c·a ł ·d bi. M · g„7:orużyna Naprzodu " I rze O ZCY Ją orawy • 1 n1esta1ewn1edz1e1ę ~o 1-10 min. 

Banasiak i Kranc skr ywdzeni przez sędziego.-Spodenkle· Jaksie dow~~;~~;k:<S N~pród (Li· 

W·1cz we . ł „ ' „ N . kl . $ ~ . I piny) zawiadomił telegraficznie Zarza,d 
' wspan1C1 eJ orm1e.-. 1ezwy e go cunne PfZYJ~. e PZPN~u, ż~ do Warszawy nie pojedzie 

. Złi~, 18 Października· 1 przeważa - Zach· Trzecie jest znów wy- dyrekcję zakładów. Łodzianie zwie,dzili na 7-10 1!1mutow~ dogryv~rkę ~der~~ ~ 
. W wypel~10neJ po brzegi sali naj- równane, nawet z nieznaczną pod ko- tu świeżo wvbud·owane fabryki króla W~S Sm1gły (Wilno), pomewa ri-

więk.szego m.tejscowego kina, w obec- niec przewagą łodzianina. Wynik renu- obuwia· Z zakladów batowskich udłlno 1 na Jest zdekompletowana, a sze1ci.u g . 

nó~ci przesz~o 2500 widtów odbyły się sowv najzup·elnieJ smszny. . się na miejscowy cmentarz gdzie o'1bY- czy. PO. sh~nnym p~eczu ~ WI manami 

~ziś w godztnach .wieczorowych za wo- : W wadze średniej chory Chmlelew· la się uroczystość ku czci zmarłęgo zna3du1e s1~ pod scislą opiel~ą lek~rską. 

~~ reprezenta~y~nych zespolów pię- ski rozprawił się zdecydowanie z Sad· przed niedawnym C'zasem tragtogną Jednocześnie ~ap~zód zawia.domit za: 

sciars~ich Łodzi t Moraw, zakończone ko k:tóry usf Pnowat łodzianinowi znacz śmiercią założyciela miasta i wielkich rząd PZPN-u, z~ me r~zygnuJe z ~al~t 

1z~~łuzonem 'twycięstwem ę·ki'py tódz- nie pod względem techniki, byt jednak zakładów Tomasza Baty. Przed orygi- i pro.si władze P1!karsk1e o przesumęcie 

i\leJ w stosunk~ ?:7. . ! groźny z powodu silnvch l celnych cio- nalnie wykonanym pomnikiem zebrali terrr11nl!- dogryw~1. . . 

Przy b~rdz1eJ sprzy3ających warun- i sów. Walka utrzymana była na do- się zawodnicy obu drużyn, zarząd Mo- Jakie stanowisko za~m1.e zarząd P. 

kach zwycięstwo to mogło być jeszcze · brym poziomie i minęła pod znakiem rawskiej Żupy, . reprezentanci miasta i Z. P. N.-u trudno przew1dz1eć. W kat­

b~rdziej :VYraziste, gdyż odebrano nam 1 stał Il.i przewagi Chmielewskiego. przedstawiciele zakladó\Y batowsklch, dym razie sprawa ta denerw~je b. opi­

niesłuszme punkt w wadze lekkiej, W pierwszych dwuch rundach ma to· poctem przedstawiciele Zupy ztgiyli nję, ~portov,:ą na ś!ąsku. J~k się. d?w1a­

skrzywdzono nas. -yv wadze ciężkiej, a dziąnin prtygniatai<>.cą przewagę. na mauzoleum piękny wieniec. · . dujemy zarząd SL. OZ~N-u z~1m1e s~~ 

n~ d?datek. sfrac1hśmy Jeszcze zupel- W trzeciej natomiast jest walka bar- Kierownik eksipedvcji łódzkiej prezes powyższa sorawą na pos1edzemu w dmu 

me mespo~z1ewanie jeden punkt w wa- dziej wyrównani, g-dvż Sadko trzvma Kordasz wy~dosił nad gr.obem krótkie 20 bm 

dze mu.szeJ. , ! teraz stale i Chmielewski ma znacznie przemówienie. Wszystkie przemówle-

Druzvrta lodzka zaprezentowała się utrudnione zadanie, przvczem chora nia wvgloszone w czasie części ofi- Nadzwyczajne walne 
tu ba~dzo dobrze: Nletwykle miłą nie- I ręlrn i no~rn dokucza mu coraz bardziej. cjalnej przed zawodami utrtymane byty · ~ 

spod~1ankę sprawił Spodenkiewicz, wy-1 W wadze półcieżkłeł Kłodas wal- w tonie szczerej sympatji, przyo~ęm zebranie 
kazu1ący ~ spotkaniu z Sasmą swą naJ- cząoy z mistrzem Czechosłowacji Ha· .przebijała przez nie dążność do dalue- Okr. zw. Hoke)nwege 
lepszą ży~10wą formę. w jakiej go .lesz- 1 velkp byl już zgóry skazany na zagta- l?:O podtrzymania zadtierżgrtiętych Już 
cze nigdy dotychczas w ł'.odzi nieoglą-

1 dę. Łodzianin waJczv nrkvtEim jetU'!P~e sto~nmków• Wskazywali ną to i;{lrówno W dniu 29 października odbędzie się 

dano. j niezwykle głupio, to tBIA JJl'&efm1ł wal- mówcy ze strony czeskiej. jak też i kle- w lokalu własnym przy ul. Przejazd 7, 

~hmlelews'ki, ~tóremu znów siln~e . kę wysoko na puhktv. Trzeba jednak rownik. ekipy .łódzki ei Kardasz· Przed nadzwyczajne walue zebranie Łódzkie­

~okuctała chora ręka i noga, spisał slę : przyznać Klodasowi fe szedł bardzo rozpoczęciem zawodów uctczono też go Okręgowego Związku Hokeja na lo­

Jednak bardzo dobrze, bijąc zdecydo- 1 ambitnie. jednominutową ciszą pamięć zmarłego dzie. Na porządku dziennym znajduje 

wanie przeciwnika, mimo tak powa.ż- j W wadze c:eżkiei sootkali sie l(renc przed kilku miesiącami prezesa łódzkie- się sprawa statutowa. 

nego bandlcaipu. , z I(opeczkiem. W Pierwstei rundzie go OZB ś. P. Ottona Landecką, • 

. z pozostalych bardzo dobrze spisał I Przew~żą zitpe?nle nlespodzl.ewanle , Nntvo.h111last, PP zako~c.zenlu. zawo- Rower i rakiety 
się Krenc, walczący z reprezentantem Kre'1C 1 to nawet wvsoko· Drugie star- dow druzvna łodzka opi1sc1la Zim. uda-

Czechoslowac.ii Kooeczkiem- cie należy też do todzia11i11a· W trzeciem .iac się. w towaEvstwie zarządu Moraw j dla publiczności na jubłleu~zu 
Został ?n Jednak Prlez sędziów bar- przeważa już nieznaczttie Ko-peczek. skiei Zupy do Brna. g-dzie zamieszkała Ł. K. S. 

dzo. powaząie skrzvwdz~fl;Y. gdyż z~- , Sędziowie oi:da«lają zwycięstwo czecha w ~aHadniejszym . hotelu miejscowym. Publiczność która będzie obecna na 

~łu~ył S?bte · przynajmmeJ na remis, I na punktv. co krzvwdzi mocno łodzla- Zawodv w Brme wywołały bardzo imprezach jub'ileuszowych ŁKS-u i na 
Jeślt już me na wygr~ną. nina. którv zasłużył sobie przvnaimniei duże zainteresowanie. tak, że podobnie r ŁKS _ Ruch czeka mi-

Oarncarek zupełme przeciętny, miał Ina remis. w ogólne! punktacf! zwycię- iak i w Zlinie sala jest już zupełnie wy- rec~u ig3'>1"Y1[; • 
za przeciwnika bardzo dobrego Zacha. ża Łódź 9:7. . . sprzedana. . ' a lll~SPO Z!a!1 a. . . . . 

, Kompletny zawód sprawił Pawlak, . Sędziował w ringu p. Przykry, któ- W Brnie zaopiekował się łodziana- M}an?wicie dzięki staramo~ komt-

walcząc bardto słabo. Nie najlepiej za- ; rv prócz niesłusznej dysk\valifikacji ! mi od pierwszej chwili specjal11.y komi- te~u Jublleuszqwego ŁKS-u.. wsr~d ~u­

prezentowal się też Banasiak. mial jed- ! B1111 asiaka. orjentowal się też bardzo ,tet przyjęcia na czele którego stoją bhczności,. któ~a przy?ędzie w medzie­

nak. swą walkę wYra:tnfe . ygrana.· Pod 1 slab6 w faulach. przedstawiciele miejscowego samorzą · lę I\a stp.d1on 1 n~będzie programy za­

l\Qniec <:rstatniegcr ·starcia sędzia ringo- W środę espedycja lódtka zwiedzi· du i związku bokserskiego. , wod?w -'V. ceni~ 50 gr., zostaną rozloso-

~V orzerwat jednak niespodziewanie ta w dalszym ciągu mia.sto. a w godzi- 1 W czwartek w potudnie odbędzie wane dwie .L:.!µ,eg.qraz rower. 

spotkan~e. dyskwalifikując jednocześ- „nach południowych udała się dwoma się na · ratuszu w Brnie uroczyste przy-

nJe Banasiaka za rzekome state faulo-1 specjalnie przy~otowanemi autobusami jęcie, na którem łodzianom zostaną [ ~ ~ ·1 , • • ~ ~ ~ 1 
wanie. . wraz z przedstawicielami związku cze- w1·ęc1.0ne specjalne upominki· Zawody lJ l R y Of ~ul 

Ło_d~lanie pomimo, _iż Z?Stali bard~o I skiego, do zakładów BATY. gdzie byla odbędą sie w piątek w godzinach wie- u tj~ ~ 

ppwazme skrzywdzem me protestuią niezwvkle iro~cin11ie ouv1mown11a nrzez r.1orowvch. · . • • • •• 

Jednak, Sędziowie sam! uchylają swą ! . 

~~~~J: rF;~~:.~z;~~~~
1
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1

·~~=1 ielkl konkurs sportowy , Expre.ssu'' 
. l<łodas nie miał nic. do pow1edzema . ' ' ·' · 

~a.sfit~~n~urlczm;~;~~ey\~;:r~h d~a;:t Dalsze nagrody dla naszych Czytelników 
k! nie. ~ademo,nstrował żadnych walo- Polski świat piłka.iski znajduje 9ię Dla Czyteln~ków za.miej&eowych wa.ż- Pióro wieczn·e Parkera - Eirma A. I. 

row pięsciarslnch. , , obecnie w przededniu watkkh spotkań,! na będzie data stempla pocztowego. - Ostrowski, Łódf, ul. Piotrkows,ka 55 . 

.fo "'.'1stęp11ych uroczyst<?sclach odby- l które zadecydować majĄ, któty z zespo· Czytelni.cy łódzcy, mogą koperty z ku· 10 b1letów do kiinoteatru Luna, ulica 

la . s1ę p1er~sza walka P0~1ędzy Pawi~· łów, zdobędzie zaszczytny t)tuł tnistrza ponami wrzucać bez.pośredinw do nasz~i Przejatd 1. 

k!~nt a ~1scherem, zakonczoi:a . wyn1- Ligi. skrzynki ·redakcyjnej, ul. Pioitrk,owsk~ 1 sruatka do gry w siatkówkę - fwma 

k!em rem1so~ym. Wal~a na msk1pi PO.- z dużem napięci.em ocze·kiwany jest nr. 49. - .:ikładin~a Sp<>rtowia. Sta.d~oo, ulica 

Zl~IT!le. Ł?d~1anin w~lczy znaczme po- również finał spotkań o wejś.:ie do Ligi. Na kopercie n.aJeży na.dmi.eniićt „Kon· Pio<trkowska 183. 

n!zeJ swei normaln~l formy. . . O tern, jak wielki-e zainteresowanie kurs sportowy''. 1 teczka skórzana na biurko - firma 

. W ":adze ko2uciej S'POt~alt się Sp~- bud.z.i. sprawa decydujących rolgtywek Dla uczestników konkUMu p;ruma· A. I. Ost.rowsik4 Łódź, ul. Piotrkowska 

d~nkiew1cz dz ~asł~ą. Łodz1~nln walczy piłkarskich, świadczy aż nadto dobHnie czon.e zos,tiały na1s,tę:t>Uiące nia.grOdiy: Nr. 55. 

P1.~rws.zorzę n ~ 1• prz~wa~a. znaczm: konkurs sportowy „E;xpressu", pod ad.re . 4 nagrody pieillię7.ne po zł. 50i 351 15 1 Wytworna koszula męska - firma 

P!zez wszystkie trzy starcia W dru setti którego na.pływaJ~ do na.&żei redak· 1 10. Małopo1ska Bławatnia, Kraków, Sław 
giem ~tarci~ czech jest oszołom!o~y od cji set.ki kuponów z oc1ipowiedzia.ini n.a 3 5 korcy węgla z Hrmy Konsorcjum, kowska 8. · 

~r.aw.ei todzianlna, otrzym~je d!ugi ci~s zadM>.e pytania. ' ł.6dź. 1 alhum skórzany do zdijęć - firma 

1 idzie na deski,. Od wvh7zema rat~Je Jak się okazuje, me w.ys<:y n.asi 1 bilet· kolejowy narciarskd, da.i~cy A. J. Ostrowski, Łódź, ul. Piobrkowska 

gol R'O~ .l!:dWi trzeciem s.;archmis1:moraj ł·ozdnzóiaw- Czytelnicy orjentują się dokładnie w re· y,rawo bez.płatne. go przejazdu 1.000 klJn. N 55 
n n miaz ącą przewaf'.e. a l . ,• k k W L'"- C k L6.J"' ul p· „ .J.- r.1 k, 1 d . 
się powtarza. Saslnka idzie dwukr>Otnie gu anurua . on ursu: . agons 1:lollij oo. - c.z. • ilJO·~· omp ertne urzą zen11e ping-pongo-

na deski, a 'la drugirr. razem jego se- . Przypomim~y 'Y1ęc, te katdy uczest· kowska 64. we - . firma Sport, Kr.aków, Sławkow· 

kundant poddaje go. Spodenkiewicz ruk nas~e~o wielkie.go ~t>nkumi SipO~o-. 10 koa-cy węg~a . • ska 26. 

zwvcięża więc technicznie K. O· weg? wm~e:i;i odipdw1edzieć na 3 pytama, 3 metry ma~e9ału na ~brame. .ei, __ y .PiOZiOisrtiale na,grody ogłosirone ~~ 

w wad·ze płórkowel W'Oźniaklewłcz a m~anomc1~: . • 1 r,a.ra bm~~kow męskich z lllI1lD. w dni:aoh nad>Miższych. 

hije n:i P:Unkty Winklera. Walka nleCZY" K~o bę4Z~e mistrzem µ11t? ~tó wy- „Baif:a • . • . • • B~e bilety do klin lira1kowsik.icli 

st2ł. Winkler fest Jepszy technicznie od padnie z .L1g1? Kto wefłbie do Ligi? . 1 .łuk sporiowy ~ fiirmy MU1Jaa Nu: 2 ~g. mydła toaletowego z finny 

łodzianina. Pierwsza runda jest naogół . Pytarua te . zawar~e 6- 'Yf naszym drowiicz, skład bron.i - Ł6di. ul. Za· (,Tlen", · 
wyrównana, w następnych dwuch prze- głownrm kwponie, . ktory zam1eszcz.ony wad.z1k,a 1. . . 1 liiir wina węgierskiego z firmy Hu• 

wab łodtianin. Łódt prowadzi wlec zost~1e w. tych dmae.h. • . 10 kor<ly węgla peri., Kriaków, ul. Si,eama 2. 

ju7. .i;: 1 · N Lezaleznie od ~eto, .~ uozeatmdlk 1 . k~let bailooowych opon l'O'We1'IO• . 2 JWtry soku ma.liittowego z fiirmy J~ 

W wadze tekkleł Banasiak walczy konkurs.u do}Ąo~ć JJ?U• .10 lw~ó~ W)"Ch z Snny Berson, t6dt, ul. Naitut<>· .kubowioz, Bochnia. Rynek. , 

..,, Lo~scm· Przez wszvstkie trzy rundv zwykłych, ktore Uka.zu1, się coctZiennie W'Lc.oo. 16· . fllfillillilllJllJllJliJllJ!iJliJl.il • ~ 
'iVVraźna przewaga mistrza Polski, któ- w nasz~ dc>;daitiku spoirtowym. . 3 metry ~terilału ~owellO. 
re.'?'o zwvcif~stwo zdaje się już niepodle- . Na~ezy W11ęo u.~atn~ pr;te.glądać. oo• 1 kl'lawaif: J~diwalbny z finmy W. Piie-

gać dyskusji , gdy 'tupelnie nieoczeki- dmenme .„Express , wy.ciąć kupony 1 ~a· bron, ~na:ków,. ul. Sł~wlrowisika ~2 .. 

wanie na~tęntl.fe ooisanv na wstępie In- chować 1e. . . , 1 P1~'a :iozn.a z ~Y Sport 11 Gimna~ 
~vdent i Banasiak traci niesłusznie ie- Kaitdy ucz~ł.nii:k konkursu moze na· styka, Łodz, ul. Przeia~d 4. . 

den nunkt ' deistać kilka odipowiedzi, każda jednak 10 bill~w ~ !GnQteaitr 11Roxy" 

W:llka· ((:lrncarka z Zachem w wa- Wlioo.a zawierać 1 kupon główny o-raz 10 (dawn . . Splendi.d) - Ł?dź. 

dze nóJ~rerłniei kończv się nierozegra- kuponów zwykłych., . 1 p1ł,!rn i:ozna ang~elska z &my 

ną. Zach 0:k:J.zat się najlenszvm z do- •. Os~ateozny term111 nad•syłanla odpo· Warm ~ra~ow, .uk Szewska. 4. • 

tvchczas walczacvch czechńw. Pierw- W111edZ1, •• • • • • 10 b1letow kinoteatr: Oaiąino, ~ ~ 
sze starcie iWYrównane· W drugiem __ JD&Ja w dniu 28 pazdz1em1ke&, kowska 67. 

Kupon • 
dający prawo uczestniczenia : 
w konkursie sportowym 

• Expresu Ilustrowanego • 
Lil • 
łJlłlill•llill!ll!ll9J!jJ!i]l!][!Jli]liJ(!Jit1 
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Zdjęcie przedstawia japonskiego minis­
tra wojny, gen. SADAO ARAKI (na le­
wo) podczas pobytu u japońskfego mi- ! 
nistra skarbu, KOREKIYO TAKAHASHI ' 

(na prawo) w Tokjo. 

mol t n pąr 

I 

Dwaj wynalazcy Beckley i Johnson, 
skom:.truowali w Akronie (U.S.A.) mo­
tor do samolotu, puszczany w ruch za 

pomocą pary. 

Dyplom Obywatelstwa Honorowego m. Krakowa 
dla Marszałka Piłsudskiego 

Oprawa dyplomu, nadającego Marszałkowi Piłsudskiemu godność Honorowego 
Obywatela m. Krakowa, nadaną mu dn. 3 b. m. Jako motywy ornamentacyjne 

posłużyły wężyki 1-ej Brygady Legjonów. 

W Monfalcone spuszczono na wodę nową włoską łódź podwodną „Galatea" 
o pojemności '640 ton. Na zdjęciu „Galatea" po uroczystem poświęceniu. 

I 
Uroczystośc1 ku czci Batore o 

· w Warszawie . 
! . 

lj Z okazji uroczystości ku czci Stefana 
Batorego, zmontowano na placu Józefa 

I Pi~sudskiego obelisk, przedstawiający 
12-metrowei wysokości Orła Białego 
oraz - na jego tle - mapę złem pol­
skich z czasów panowania wielkiego 
króla. - Na zdjęciu - obelisk, ilumino-

wany w dniu uroczystego obchodu. 

Zdjęcie przedstawia kombinowany na­
parstek, na którym można również u­
mieścić igłę. !nowacja ta spotka się z 

dużem uznaniem wszystkich pań. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" - weźmie iakąś moją sztukę . Tr.zeba kaaia:ście OISób. Gl.'IMl!O w rulet!kę. 
• z nrumi pogadać.. I Komi.isiairz Grych . mius:iiał pl"Zyzina'ć, 

G · Zap·u'kał w1ęc do wnętrza. 1 że ten foagmen1t szituki był wprost im· 
Jl (JWefDOi(e peDJne.tao feadru. Woźny rui1e chciał go WIP'tlścić. Twier pon.ujący. Takiego reailiizmu w ujęciu 

11 łn' dził, że .d:yreiktor jest ba.rdzo zajęty, nie WJkliz:iiał jewcze na ż.aidinej scenń.e. 
Komisamz pol!aji Anatol Grych był gu naipastował biedin:ych dyrektorów. gdyż właśnd·e odlbywa się próba. I P<> kiłku miinutaich dyrektor wyipTO-

wzorowy:m urzędruiilciean doskon·ale Aż pewnego dniia wezwał go do sie- , Ale k01II1iis1a.ir.z Grych n~e ustąpił. waidz.iił go już ze sai1i. Chciiał z n:iim je-
sipelni.ał swoje obowiązki. biie sa.m komendaint policji. Woźny w końcu uległ · jego nafarczy· \ s,zcz.e o czemś pomówić. 

Wszys1cy rpil'zełożeini obdair.zaili go - Mu-' prun wre&z.c·e .z.rezygnować wym żądM1J1om i sprowa.dził dyrektora.\ - To b-ył dl'U4!i a;kit - tłumac.zył 
wiellciem z1aufamd~. choć w1edzU.e.Li, :be ze swych ambkyj -- p.owiediz1iał do Gry i Dyrektor na widok funk:::jonarjusza , GryohowL - Mam wraż.enie, że n•ajci:e 
ma p•ewną mainję. C'ha. Pr:zec:eż C1ałe miasto :,li m'•wi o P'O.l~cyjnego nrue mógł ukryć :pewnego kawsizy. 

Grych uważał s1·ę z·a dramaturga. ~a~.sl;iej dziwm1. r.i:mii . K?~isaJrz. po· : zmiies.zan'.1a . . . . j W ciągu n~sitę,pinych dni Grych c!,ą-
Gdy kończył swą praicę w urzędizii,e, uda 11CJ1 ~est WV'~'ok1m ttrzędmk1·e'.Il 1 rn1e 1 - Pan w 11a•kteJ sprawie? - sipytał , gl.e przychodziił do teatru w sprawach 
wał s1ię natychmiiast do swego miesz- wo1Ln0 d(lpufri.ć do tego, by z n:ego s.ię kłaruiiaijąc &ię UJ>!"zejmie. j związanych z je.go sz.tu1ką, a.le ani razu 
k ani•a, zamykał się w małym pokoiku śmi.am•o. Może wi·ęc palil sobie pisać j _ To dłuższa histoT1ja, nie możemy nie WJchodzid: na w1downię. 
i tworzył najró:hni.ejsze utwory sce- dramaty, ale nie wo1.'1.-0 pilJllu zwracać o tern mówić w ?OCze.kałni - odpowie-1 Dopiiie.110 po tygodllliiiu pr.zypadlkiem 
mcz ne. się z nii·emi do teaitrów. Jeśli pw się dział Grych. znów znalazł się na sali. P.róbowano 

Opowietdano, że pos~aJcLał }UZ w nie zasto,wje do mojej decyzji , to bę· I Weszli więc do gabinetu dy.rektora. i tym razem cWuj!i a'kit. 
swym biurku kilkadziesiąt dramatów i d.ziiemy mu.sieli zwolruić pana z.e słttżby. , Tam doipiepo komisarz Grych zakomu· ! Komiisar.z.a Grycha zdziwiło bardzo, 
komedyj. Ani jeden z tych utworów Komisarz Grych bynajmn~ej nie niikował dyrektorowi, że jeSit dramat-ur- że ujrzał na scen~e zupełn1e i!llnych ak· 
ni~e był jednak wystawiony w teatrze. chciał zrzucić ze si1eibie muncLUru póli- giem i pragnie mu xaofiiaJrow.ać jed!Ilą , torów. 

Kom i·sairz Grych od lat już zw;racał cyljinego. Dlatego więc z ciężiki•em ser· 
1 
z.e swych sz.tuk. I Ghdał wł:aś'lli~e ipomówić o tem z dy-

si·ę do wszelkich dy.rekcyj, wyje:hdżał cem musiiał podpo'l'zą,dkować się woli I , Właściidel teatm ożywił slię ba.rdzo. r~kit01r.ean, gdy na.gie na sceruie rodegł 
nawet w siprawi·e swych ·S ·z.ł-ttk na pro- koimendanta. Przyrzekł Grychowi, że z pewnością s11ę wySIŁ11'12iaił. 
wiinc.ję, µirzy.pus.zcmjąc, że tam ła.twiej I od tego dnia nie zwracał się d.10 I wystaw:i jego szt'lllkę i porpirosił o ręko. JaJdś młody mężozyiZ1t11a zwalił się 
dojdzie do pol.'lozumie:nia z którymś z te- żadnego z dyrektorów. . pis. . · n.a podłogę, za.lewaiąc się kI'Wlią. 
afr ów. A1e po pal'lu t)'lgodniiaich, gdy prze· Nazajutr,z Gryich• pr.zy'D!ilósł mu pa.rę To już nie była sztuka, leaz l.'lZeczy-

Niestety jednak ża.dnej z jego sztuk chodził <>bok gmachu jalk.iegoś podrzęd- manuskryp1ów. W tym cz.asie w t'E?- wtlistość. . 
ni•e wystaw~o.no. Widiocznie były bar· niego te.a.itru, który· już da~o był zam· 

1 
atr.ze mów odlbywały się próby. ! Wkrótce zn-eSZ1tą wYJia.śniło sie wszy· 

dzo słabe, gdyż niektórzy dy,rektorzy knięfy, zaiuw:ażył następujący n.apis: Dyrektor wpriawdizie nłe chciał go stko. Ten teaitir „był z,wykłym poitajem­
traktowali go bardizo życ.i:.liwi-e i z p<ew- - Wkrótce otwarcie s~onul Pierw wipuściić na salę, aile kom.iisait"z w końou nym dlomem ~ry''. Co<lzienniie. w cią· 
nością ulegHby je~o prośbOlffi, gdyby s.zą pl'lem;jerą będZlie rewelacyjna , s~tu• ''P'p&tawilł na . swoiem. ! gu ki1Lkuna·S<tu godiz.in próbowano „rulet­
którą,ś ze szcf:uk nadawała się do wysta- ka t.eat.raitna p. t. Rulet1ka! · .' ; : Us&a.d~ w jedin'Y'Jll z piiierW1&Zych l.'IZę· ki", A'kfor.zy, a właściwie gracz,e, re· 
wienia. · · .

1 

Komisal'IZ Gry.eh 111ie mógł opr~eć się dów kiwesleł ł z . wie11ć~ z.a.oieikawńie- krutowaJi si·ę z n1ajlepsizych sfer · towa-
Komisa.l.'lz Grych niie tracił j<eidn1ak pokusie. . . 1' tlliieim począł obserwować ptiObę. Na rz)'ls·kiich. 

wi.aty w swe zdo1nośoi i w cLaLgzyim ci:ą· - Może niowa drytl'ekioja - pomyślał SICOO~e pr.zy wruelkiiim $ID1e siieicliziało k&I-1 Tłum. D. 

--- - -----------
P re n u merata: z kosztami orzesvlki 1>ocztowe1 z1. a n. so miesiecznie Ogłoszenia• W tet~~le 50 gr. za .wiersz· ~iiimetrowy (na stronie 4 szvalty); 

• .nekroloz1 40 g:r. za wiersz m1!1m. Drobne: za słowo 15 ~roszJ, 
naimnieisze zł. 1.M. Poszukiwanie Dł'acy: za 'li owo 10 groszy, najmniejsze zł. 1.20. 

Za wydawce i dnilc: Wydawnictwo „Rcr,uhli!rn" sp. z ogr. odp., redaldor odpowiedzialny: Jan Orobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 
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